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PIERW SZA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU D U CH A  ŚW IĘTEGO

C zytan ie  z lis tu  ś\v. P aw ia  A postola do R zym ian  (11,33-36)

O, g łębokości bogactw , m ąd rośc i i u m ie ję tnośc i Boga! Jak że  
n iep o ję te  są sąd y  Jego  i n iedościg łe  drogi Jego. K tóż bow iem  
poznał m yśl P an a , a lb o  k to  był do rad cą  Jego?  A lbo  k to  dał 
M u pierw szy , a b y  M u oddać m iał. A lbow iem  z Niego, przez 
N iego i w  N im  je s t w szy stk o :Jem u  chw ała  na  w iek i. A m en.

Ew angelia w edług św . M ateusza (8,18-20)

O nego czasu: R zekł Jezu s uczniom  sw oim : D ana m i jes t 
w szelka  w ładza  na  n ieb ie  i na  ziem i. Idąc  tedy  naucza jc ie  
w szystk ie  narody , chrzcząc je  w  im ię  O jca i Syna i D ucha 
Św iętego, nau cza jąc  je  zachow yw ać w szystko, cokolw iek  w am  
przykazałem . A  oto ja  je s tem  z w am i po w szystk ie  dni, aż  do 
skończenia  św ia ta .

WIERZYMY 
W  TRÓJCE
ŚWIĘTĄ

P ie rw sza  n iedz ie la  po Z esłan iu  D ucha Ś w iętego  je s t dn iem  
dz iękczyn ien ia  T ró jcy  Ś w ięte j. D z ięku jem y  Bogu O jeu za dzieło 
s tw o rzen ia , S ynow i — za dzieło o d kup ien ia , a D uchow i Ś w iętem u
— za ła sk ę  uśw ięcen ia . Jed n em u  i Jed y n em u  Bogu, ale w  T rzech  
O sobach o dda jm y  w raz  z ca łym  K ościołem  cześć i chw ałę , głosząc: 
..B łogosław iona n iech  będzie  Ś w ię ta  T ró jca  i n ie ro zd z ie ln a  Jedność. 
U w ie lb ia jm y  Ją , gdyż okazało  się n ad  n am i m iłosierdzie  Jeg o -’. P rzy 
toczonym i słow y k ap łan  rozpoczyna dzisia j M szę Ś w iętą . T ym  sa 
m ym  cała  nasza uw aga sk u p ia  się na  tym  fu n d am en c ie  w ia ry  
ch rze śc ijań sk ie j, k tó ra  zam yka  się w  k ró tk im  s tw ie rd zen iu : Bóg je s t 
jeden , a le  wr trz ech  O sobach. Ta p ra w d a  w ia ry  je s t d la  cz łow ie
k a  bard zo  n iezro zu m ia ła . S ta jem y  w obec na jw ięk sze j ta jem n icy  
w ia ry  św ię te j. Tę ta jem n icę  o b jaw ił sam  Bóg za pośred n ic tw em  
sw ego Jedno rodzonego  Syna. I  choć ro zu m  ludzk i te j ta jem n icy  
n ie  zgłębi — bo m a sw oje g ran ice , to jed n ak  cały  K ościół p o w ta rza  
dziś i zaw sze za św. P aw łem : „O głębokości bogactw , m ąd rośc i i u 
m ie ję tn o śc i B oga!’’

J e s t to  bardzo  dziw ne, że to, co dla ro zu m u  ludzk iego  je s t tak  
bard zo  n iezrozum ia łe , s ta ło  się  p o d staw ą  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j. 
P ra w d a  ta je s t n am  często p rzy p o m in an a . P ra w d ę  tę  w yzna jem y  
zaw sze k iedy  czyn im y  znak  k rzyża  św iętego  i m ów im y: „W im ię 
O jca i S yna  i D ucha Ś w ię tego” . P ra w d ę  tę w yzn a jem y  w ów czas, 
gdy m odlim y  się słow am i: „C hw ała  O jcu i S ynow i i D uchow i Ś w ię 

tem u  . P ra w d ę  tę  n a k a z a ł głosić K ościołow i sam  Jezu s C hrystu s. A 
n ak a z a ł jak o  Ten, k tó ry  m a w ładzę w  n ieb ie , siedząc po p raw icy  
O jca, i k tó ry  m a w ładzę  n a  ziem i. N ak aza ł jako  Ten, k tó ry  je s t 
B ogiem , a s ta ł się cz łow iek iem  dla naszego  zbaw ien ia . Sw ój n ak az  
ad re su je  do całe j ludzkości, do całego św ia ta . „Idąc , nau cza jc ie  
w szystk ie  n aro d y , chrzcząc  je  w  im ię O jca i S yna  i D ucha Ś w ię te 
go, nau cza jąc  je  zachow yw ać w szystko , cokolw iek  w am  p rz y k a z a 
łem . A oto J a  je s tem  z w am i po w szystk ie  dni, aż do skończen ia  
św ia ta ’1. Jezu s  d a je  nakaz , posy ła  z m isją  A postołów , ale p o zo sta 
je, będzie z n im i i z ca łym  K ościołem  P ow szechnym  po w szystk ie  
dn i teg« św ia ta . P ozosta je  b y  być g w a ra n te m  te j podstaw ow ej, choć 
ta k  bard zo  n iez ro zu m ia łe j p raw d y  w iary . K ościół posłuszny  n a k a z o 
w i P an a  tę  w ia rę  będzie  głosił od początku  sw ego is tn ien ia , D zisiaj 
naucza  ta k  ja k  n iegdyś aposto łow ie: J e s t jed en  Bóg, a le  w  T rzech  
O sobach: O jciec, S yn  i D uch Św ięty .

K iedyś Bóg sk ie ro w a ł do w szystk ich  sw oje  o b jaw ien ie . Z ostało  
ono przez ró żn e  ludy  odrzucone. W ów czas Bóg w y b ie ra  jed en  n a 
ród, k tó ry  to  o b jaw ien ie  Boże m a pielęgnow ać. A le ten  n aród  o d 
rzu ca  sam ego Jezu sa  C h ry stu sa , od rzuca  zbaw ien ie . A le za ś w ia 
tłem  E w angelii p ó jd ą  in n e  n a ro d y  i głosić będą chw ałę  T ró jjed y n eg o  
Boga. Je d n a k  zaw sze w  h is to rii dz iejów  by li tacy , co tę  p raw d ę  
chcie li podw ażyć, odrzucić . N a jp ie rw  by li gnostycy, późn iej b iskup  
z A n tioch ii, P aw e ł z S am osa ty , a w  IV  w iek u  sły n n y  A riusz , dalej 
m odaliści, w  śred n io w ieczu  zaś u n ita r ia n ie . T rzeb a  tu  w spom nieć 
i polskiego m yślic iela  A ugusta  C ieszkow skiego. W spółcześnie w ielu  
od rzuca  n au k ę  o T ró jcy  Ś w ię te j. M oże k ie ru ją  się dob rym i in te n 
cjam i. C hcą lub  u s iłu ją  n a  sw ój ludzk i sposób zrozum ieć, po jąć 
i p rzen ik n ąć  ta jem n icę  B oga: O JC A  — SYNA — DUCHA Ś W IĘ T E 
GO. A pon iew aż n ie  m ogą je j zrozum ieć  idą po n a jm n ie jsz e j lin ii 
oporu  i ją  o d rzuca ją . A k iedyś ludy  odrzuciły  ob jaw ien ie  Boże, a 
Iz ra e l Z baw iciela . Je d n a k  K ościół sto i na  s tra ży  czystości w ia ry  
św ię te j i ze s tanow czością  będzie  n au cza ł to, co było  tre śc ią  n au k i 
Bożej z aw arte j w  S ta ry m  T estam encie  i co było tre śc ią  n au k i p o d a
nej przez Jezu sa  C h ry stu sa , a p rzek azan e j w  E w angelii i innych  
k sięgach  N ow ego T estam en tu . K ościół będzie  n au cza ł tych  sam ych 
p raw d  w ia ry , w  k tó re  w ierzy li aposto łow ie. B ędzie n au cza ł tak , 
..jak  było n a  początku, te ra z ” i jak  m a być „po w szystk ie  w iek i

Szczególne św iadec tw o  o w ierze  p ie rw szych  ch rześc ijan  w  T ró jcę  
Ś w ię tą  da je  n am  św . P aw e ł w  sw ych L istach . Ś w iadec tw o  to z n a j
dziem y później w7 różnego ro d za ju  dokso log iach  na  cześć T ró jcy  
Ś w ięte j. Tę w ia rę  głosili O jcow ie K ościoła i S obory  Pow szechne. A 
św. Teofil, k tó ry  p ie rw szy  z O jców  K ościoła użył te rm in u  T ró jca  
(trias) p isa ł: „T rzy  ow e dn i, k tó re  były  p rzed  św ia tłam i, są  obrazem  
T ró jcy : Boga, Jego  S łow a i Jego  M ądrości".

Dziś w ierzym y  ta k  sam o i w  to  sam o. W ierzym y w  O jca, S yna 
i D ucha Św iętego . O znacza to  coś w ięcej niż u zn aw an ie  za p raw dę , 
że is tn ie je  Bóg w  trzech  O sobach. O znacza to, że każd y  ch rześc ijan in  
ży je  dla O jca, S yna  i D ucha Św iętego. K ażdy  ch rze śc ijan in  żyje dla 
B oga O jca — stw o rzy c ie la  św ia ta , ży je  d la Je z u sa  C h ry stu sa , Syna 
Jednorodzonego , — k tó ry  cały  św ia t o d k u p ił m ęką i śm ie rc ią  na 
k rzyżu ; ży je  i d la D ucha Ś w iętego  — sp raw cę  i daw cę w szelkiego 
uśw ięcen ia .

N au k a  K ościo ła o T ró jcy  Ś w ię te j je s t jed y n ie  pod aw an iem  tego, 
co o w ew n ę trzn y m  życiu  B ożym  zostało  o b jaw ione  po to, aby  każdy 
człow iek m ógł w ty m  Bożym  życiu uczestn iczyć. I d la tego  p raw d a  
w ia ry  o T ró jcy  Ś w ię te j n ie  je s t jak im ś dodatk iem , w ym ysłem  spe- 
k u la ty w n y m  teologów . T a p raw d a  je s t is to tn ą  dla ob jaw ien ia  B oże
go, o b jaw ien ia  N owego T estam en tu . I m y tę  p raw d ę  w yznajem y. 
W ierzym y i g łosim y m iłość O jca, stw órcy  św ia ta . W ierzym y i g ło 
sim y D ucha Św iętego, k tó ry  nas uśw ięca, k tó ry  d la  całego K ościo 
ła  je s t M ocą, M ądrością  i Pocieszycielem , k tó ry  u zd a ln ia  każdego 
z nas do zbaw czego d z ia łan ia , k tć ry  w p ro w ad za  nas w  życie Boże, 
u d z ie la jąc  n am  godności dzieci B ożych i w olności synów  Bożych. 
W ierzym y i w yzn a jem y  „m iłość O jca i ła skę  Syna, P a n a  naszego, 
Jezu sa  C h ry stu sa  oraz m oc i d a r u św ięcan ia  D ucha Ś w iętego” . Z c a 
łym  K ościołem  też o d da jem y  T ró jjed y n em u  B ogu chw ałę, cześć 
i uw ie lb ien ie  w o ła jąc : „W szystk ie  n a ro d y  w y sław ia jc ie  P an a : Boga 
O jca, B oga S yna  i Boga D ucha Ś w iętego".

„O m ne tr in u m  p e rfe c tu m ” —■ m ów i łac iń sk ie  p rzys łow ie ; p o tr ó j- 
nosć je s t zn am ien iem  doskonałości. K ażdy  człow iek je s t też tak im  
zn am ien iem , ja k b y  odb ic iem  b la sk u  T ró jcy  Ś w ię te j przez to, że 
każdy  człow iek  posiada  trz y  w ładze, trz y  dary , jak im i go Bóg ozdo
bił. Tym i d a ra m i są: is tn ien ie , m ożliw ość p o zn an ia  i m ożliw ość m i
łow an ia . Ta s tw orzona  w  człow ieku  tró jc a  je s t ob razem  N ies tw o rzo 
ne j, W iecznie is tn ie ją c e j T ró jcy  Ś w ięte j, o k tó re j św . A u g u sty n  p o 
w iedzia ł: „N ie w ięcej ich  ja k  trzech : Je d e n  m iłu jący  Tego, k tó ry  
zeń się rodzi; D rug i m iłu jący  tego, z k tó rego  się ro d z i; w reszcie  
sam a M iłość” (De T rin ita te , l.V I, rozdzia ł V II). Zaś D ante, k tó ry  
dosięgnął szczytu R aju , o lśn iony  m orzem  św ia tła , w  k tó re  n ie  dane  
je s t spoglądać żyw em u człow iekow i w idzi w  po e ty ck im  n a tc h n ie 
n iu :

„Owąż w  głębokie j  a p rzeźro czys te j  treści  
Górnego światła ,  u j r za łe m  tr z y  kręg i  
T ro ja k ie j  b arw y ,  a jed n a k ie j  m iary.
J e d e n  się zda je  jako  tęcza z  tęczy  
Odbił drugiego; trzeci zda ł się o gn iem  
T c h n ą c y m  i z tego i  z  tam tego  ra z e m ”

(Raj, p ieśń  33).
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Uroczystość Bożego Ciała
SEKWENCJA

„Bracia: Ja bo w iem  o tr zy m a łe m  od Pana, co też  w a m  podałem , że  Pan Jezu s  tej 
nocy, w  k tó re j  by l  w y d a n y ,  w zią ł chleb i d z ięk i  u c zy n iw s zy ,  łam ał i rzekł:  B ierzcie  
i jedzcie ,  to j z s t  ciało m o je ,  k tóre  za w as  będzie w yd an e:  to czyńcie  na m o ją  p a 
m ią tkę .  T a k że  i k ie l ich , po w ieczerzy ,  m ówiąc: T e n  kie l ich  jes t  n o w y m  te s ta m e n 
te m  w  k r w i  m oje j .  To czyńcie, ilekroć pić będziecie, na p a m ią tkę  moją. Ilekroć bo
w ie m  ten  chleb pożyw ać ,  a k ie l ich  pić  będziecie, śm ierć  Pańską  będziecie  zw ia s to 
wać, aż p rzybędzie .  T a k  w ięc  k to k o lw ie k ,  by  p o ży w a ł  ten  chleb, albo pił k ie l ich  
P ańsk i  n iegodnie , w in ie n  będzie  ciała i k r w i  P ańskie j .  N iechajże  ted y  dośw iadcza  
cz łow iek  sam ego siebie, a ta k  n iecha j po żyw a  chleba tego i z  k ie l icha  pije. K to  b o 
w ie m  p o żyw a  i  p ije  n iegodnie,  po tęp ien ie  dla siebie p o ży w a  i pije, nie bacząc na  
ciało P a ń sk ie ” (1 Kor 11, 23—29).

W w ielk i C zw artek  K ośció ł u roczyście  obchodzi roczn icę u s tan o w ien ia  E u ch a 
ry s tii. W ty m  dn iu  dz ięk u jem y  C h ry stu so w i za ła sk i p łynące  przez N ajśw ię tszy  
S a k ra m e n t, w  k tó ry m  d ane  je s t nam  p rzeżyw ać o fia rę  C h ry stu sa  tak , ja k  ją  p rz e 
żyw ali aposto łow ie  na o s ta tn ie j w ieczerzy . Tę o fia rę  p ow ierzy ł A postołom  i całem u 
K ościołow i i po lecił: „To czyńcie n a  m o ją  p a m ią tk ę ”.

A posto łow ie i ich n astępcy , posłuszn i po lecen iu  C h ry stu sa , g rom adzili ch rześc ijan . 
P odczas dziękczynnej m o d litw y  w spom inali M ąkę, śm ierć  i zm artw y ch w s tan ie  J e 
zusa  i całe zbaw cze dzieło Jego  życia. N ie było to  jed n ak  ty lko  w spom nien ie , ale 
i sp raw o w an ie  C h ry stu so w ej O fiary .

Z ad an ie  zg rom adzonego  L u d u  Bożego n ie  m oże ogran iczać  się ty lko  do w dzięcz
ności za zb aw ien ie  i do k o rz y s ta n ia  z O fia ry  C h ry stu sa . C h ry stu s  po to u s tan o w ił 
sw o ją  O fiarę , aDy w ierzący  m ogli do N iego p rzy łączyć  się, w spó łdz ia łać  z N im  
i w spó ło fia row ać  się O jcu. W ten  sposob uczą się w raz  z C h ry stu sem  oddaw ać się 
O jcu  i w y ra ż a ją  gotow ość w y p e łn ian ia  Jego  w oli w  całym  sw oim  życiu.

K ap łan  d o k onu jący  p rze is to czen ia  ch leba  i w ina  w  C iało i K re w  Jezu sa , uo b ec
n ia  Go w  sposób szczególny, jak b y  w y stęp u je  w  osobie Jezu sa  m ów iąc: „to jes t 
cia ło  m oje, to  je s t k re w  m o ja ”. T akże w szyscy w ie rn i sk ła d a ją  n ie  ty lko  przez  r ę 
ce k ap łan a , a le  i w raz  z n im , O fiarę  euch a ry s ty czn ą .

„O fia rą  czystą  i św ię tą ” je s t sam  Jezu s C h ry stu s  w  sw ej ta jem n icy  pasch a ln e j. 
To On zosta ł nam  dany  przez  O jca d la  naszego zb aw ien ia , byśm y m ogli Go znow u 
k u  chw ale  O jca złożyć jak o  n aszą  o fiarę . Z. ra c ji je d n a k  naszego z jednoczen ia  z 
C h ry stu sem , m usim y  jednocześn ie  sk ładąp  w  o fierze  sam ych  siebie. C h rześc ijan ie  
p rzez  E u ch a ry s tię  nie ty lko  jednoczą s i ę -̂  C h ry stu sem  w Jeg o  k ap łań s tw ie , ale 
spożyw ają  C iało i K rew  C h ry stu sa , jako  zad a tek  zm artw y ch w s tan ia . T ak  zap o w ie 
d z ia ł C h ry stu s: „K to pożyw a m o je  ciało  i p ije  m o ją  k re w  m a życie w ieczne, a ja 
go w sk rzeszę  w  dn iu  o s ta teczn y m ” (J  6, 54). T ak  w ięc życie w ieczne i z m a r tw y c h 
w stan ie  ju ż  zap o czą tk u je  się w  człow ieku  przez p rzy jęc ie  o fia row anego  i u w ie lb ia 
nego C iała  Syna Bożego.

T ak  pełnego  z jednoczen ia  z ta jem n icą  p asch a ln ą  C h ry stu sa  n ie  m a w  żadnym  
in n y m  sak ram en c ie : ta je m n ic a  p asch a ln a  je s t w p ro st obecna, a je j uczestn icy  s ta  
jąc  się w  pew nym  sensie  jed n o  z C hrystusem , o fia ro w u ją  się B ogu—O jcu i z n a jd u 
ją  na  d rodze do zm artw y ch w stan ia .

To sak ra m e n ta ln e  oddan ie  Bogu dom aga się sp e łn ien ia  w ciągu  życia, p rze jęc ia  
się ,.tym  sam ym  duchem , k tó ry  ożyw ia Jezu sa  C h ry stu sa" . A Jezu s  C h ry stu s  „sta ł 
się posłusznym  aż do śm ierc i, do śm ie rc i na  k rz y ż u ” (Flp 2, 5.8). C h rześc ijan in  
uczestn icząc  wT E u ch a ry s tii m a n ad z ie ję , że s tan ie  się to „m ocą śm ierc i i z m a r t
w y ch w stan ia  C h ry s tu sa ”. E u c h a ry s tia  je s t p rzecież  p rzed e  w szystk im  zn ak iem  te j 
„w szechw ładne j m ocy, k tó ra  o k azu je  się n a  nas w ie rzący ch ” , a „ je s t to ta  sam a 
w szechw ładna  moc, k tó rą  (Bóg) o k aza ł na  C h ry stu sie , gdy Go z m a rtw y ch  w sk rz e 
sił i posadził po sw ej p raw icy  w  n ieb ie s iech ” (Ef 1, 19—20).

W E u ch a ry stii , jak  w  żadnym  in n y m  sak ram en c ie , u rzeczy w is tn ia  s'.ę rów n ież  
jedność v .yznaw cow  C hrystusa . E u ch ary s tia  je s t w spó lną  ucztą. C hleb  i w ino  dzie
lone m iędzy w szystk ich  są dobrze p rzem aw ia jący m  znak iem  jedności i m iłości. ..Po
n iew aż jeden  je s t chleb , p rze to  my. liczni, tw orzym y jed n o  ciało. W szyscy bow iem  
b ierzem y z tego  sam ego c h le b a ” (1 K or 10. 17). W E w angelii św . J a n a  (rozdział 13). 
gdzie zn a jd u jem y  opis o sta tn ie j w ieczerzy, u p ew n ia  się nas, że m iłość w za jem n a  
m iędzy  uczn iam i C h ry stu sa  w iąza ła  się w  Jego zam ia rach  z E ucharystią . W łaśnie 
w  czasie o sta tn ie j w ieczerzy  um ył Jezu s nogi aposto łom , w skazu jąc , że i oni po
w in n i ..sobie n aw zajem  nogi u m y w ać” (J 13. 14). T akże w  czasie o sta tn ie j w ie 
czerzy  pow iedzia ł im : ..P rzykazan ie  now e da ję  w am : abyście się w za jem n ie  m iło 
w ali i abyście  tak  jak  ja  w as um iłow ałem  i w y  w za jem n ie  się m iłow ali. Po  tym  
w szvscv poznają , żeście uczn iam i m oim i, jeś li będziecie się w za jem n ie  m iło w a li” 
(J 13, 34—35).

E u ch a ry s tia  n ie  je s t ty lko  K o m u n ią  św., p rzy jm o w an ą  in d y w id u a ln ie , d la  u m o c
n ie n ia  życia re lig ijn eg o , a le je s t p raw d z iw ie  w spó lno tą , w sp ó lrą  ucztą  m iłości i 
z jednoczen ia . C h ry stu s  b ra ł w  czasie o s ta tn ie j w ieczerzy  chleb , łam a ł i m ów iąc, że 
to Jego  ciało, daw~ał w szystk im : Jedzc ie  z tego w szyscy. K o m u n ię  św ię tą  p rz y j
m u je  się w  czasie O fia ry  eu ch a ry s ty czn e j, tzn. M szy św., jako  w spólny  p o k ram  
i jednoczący . O dm aw ia  się p rzed tem  m od litw ę  P ań sk ą , O jcze nasz, k tó ra  je s t m o d 
litw ą  b ra te rs k ą  i zaw ie ra  m iędzy in n y m i p ro śbę  o d a ro w an ie  n a m  naszych  w in . 
..jako  i m y odpuszczam y naszym  w in o w ajco m ” . Jed n o ść  i m iłość m iędzy  uczn iam i 
C h ry stu sa , m a być sk u tk iem  E u ch ary s tii. C h ry stu s da je  sw e C iało pod postac ią  
ch leba , by tw orzyć  i jednoczyć sw e C iało M istyczne.

C hrystu s po jedna! ludzi z B ogiem . C hciał jed n ak , aby jedność i w za jem n a  m i
łość łączy ła  tych , k tó rzy  w  N iego u w ierzy li. P rzez  u czestn iczen ie  w e M szy św i 
p rzy jm o w an ie  C iała i K rw i C hrystu sa  w z ra s ta  m iłość m iędzy  Z grom adzen iem  i 
u m acn ia  się jedność. E u ch a ry s tia  p row adzi nas do jedności i m iłości, ale C h ry stu s 
w ym aga nasze j w spó łp racy  — gotow ości do p o m ag an ia  M u w g ro m ad zen iu  w  je d 
no rozp roszonych  dzieci B ożych (J 11, 52).

U czestn icząc w  u roczysto śc iach  Bożego C iała, w  p roces ji, s ta ra jm y  się przeżyć 
ta je m n ic ę  P aschy , z uw agą  s łu ch a jm y  słow a Bożego, by dow iedzieć się, jak  p o w in 
n iśm y  w  pe łn i uczestn iczyć  w  E u ch a ry s tii i m ódlm y się: „P rosim y  Cię, P an ie , d o 
zw ól nam  godnie uczestn iczyć  w  ty m  m is te riu m , ilek roć  bow iem  sp raw u jem y  p a 
m ią tk ę  O fia ry  C h ry stu sa , spe łn ia  się dzieło  naszego  z b aw ien ia”.

M. AMBROŻY

Zbaw icie la  chw al,  S y jon ie ,
W h y m n ó w  i k a n ty k ó w  tonie,
W odza  i pasterza,
Z całej d u szy  chw al Co śmiało,
G d yż  p r z e w y ż s za  w szy s tk o  chwalą  
I co p ieśń  zamierza.

P rzedm io t  ch w a ły  dziś p r zed z iw n y ,
Chleb ż y ją c y  i p o ży w n y  
B ędzie  op iew any ,
Co p rzy  św ię te j  u c z ty  stole  
B yl w  d w u n a s tu  uczn iów  kole  
N a jp ra w d izw ie j  dany.

N iech p ieśń  jasna i donośna,
Pełna w d z ię k u  i radosna
Cieszy  nas po społu
G d yż  ob cho dz im y  dzień  św ią teczny ,
B y  w  pam ięci w ażyć  w iec zn y  
P raw zó r  tego stołu.

Ucztą tą K ról n o w y  dawa  
N o w e j  Paschy  no w e  praw a
I da w n a  ustała.
P rzed  nowością przeszłość zn ika ,
C ień od p ra w d y  precz u m y k a ,
Św ia t łość  noc w ygnała .

Co P an  czyn i ł  p r zy  w ieczerzy ,
R zek ł ,  że czyn ić  n a m  na leży  
Dla Jego w spom nien ia .
Pouczen i tą godziną,
P rzem ien ia m y  chleb i w in o  
W  ofiarę zbaw ien ia .

Jes t  p ew nośc i  nasze j  skała,
Ze  się chleb  przem ien ia  w  Ciało, 

xWino K rw ią  się staje,
Chociaż m y ś l  i w z ro k  nie po jm ie ,
W iara naszych  dusz  ręko jm ię ,
W b r e w  jaw ie  n a m  daje.

Pod ró ż n y m i  postaciami,
Z e w n ę tr z n y m i  pozorami,
S k r y t y  cud  ogrom ny ,
Ciało s trawą, k r e w  napo jem ,
Lecz Pan  ca ły  b ós tw em  sw o im  
W c bu jes t  p r z y ty m o n y .

P rzez  b iorących nie k ru s zo n y ,
Nie łam any ,  nie dzie lony,
Cały w  nich się mieści.
B ierze jeden , tys iąc bierze,
T e n  i ów w  jed n a k ie j  m ierze ,
N ic  nie ginie z  treści

Biorą dobrzy  i g rzeszn ik i ,
Lecz  n ie ró w n e  są w y n ik i ,
Zycie  lub zagłada,
Dla z łych  śm ierć , dla dobrych  życic;
Jak  ró żny  los pada.

Hosti i  św ię te j  o k ru s zyn a  
Niech ci w iern ie  p rzypo m ina ,
Ze  to sam o odrobina,
Co całość u k ry w a .
Nic nie dzie li  się w  przedm iocie ,
T y lk o  zn a k  się k ru s zy  w  krocie,
L ecz  r.ic w  stan ie  i istocie  
Pan nie ub yw a .

IS e kw e n c ja  czy tana  p rzez  kap łana  
podczas uroczystośc i  Bożego Ciała)

W uroczystości Bożego Ciała — 2 czerwca br. — 
w e w szystkich parafiach polskokatolickich w ierni 
złożą Eucharystycznem u Panu hołd uw ielb ien ia  i 
w dzięczności n ie  tylko poprzez udział w  proce
sjach, śpiew  pieśni, ale przede w szystkim  poprzez 
przystąpienie do spow iedzi i K om unii św.

Szczególną oprawę będą m iały te uroczystości 
w parafii katedralnej w  W arszaw ie, ul. Szw oleże
rów 4. W szystkich w iernych, sym patyków  i ludzi 
m iłujących Jezusa Chrystusa, Pana i Zbawiciela  
naszego, zapraszam y i zachęcam y do w zięcia  licz
nego udziału w  tej uroczystości, która rozpocznie 
się w katedrze polskokatolickiej o godz. 11.00.
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Z  życia Kościoła Polskokatolickiego

Z Biura Rady Synodalnej Kościoła Polsko

katolickiego Redakcja otrzymała następujące 

pisma, które poniżej drukujemy:

PRZYJĘCIE BYŁYCH DUCHOWNYCH 
KOŚCIOŁA RZYMSKOKATOLICKIEGO 

POD JURYSDYKCJĘ 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

Powagą urzędu apostolskiego niniejszym  zaświadczam i 
podaję do publicznej wiadomości, że przyjąłem  do Kościoła 
Polskokatolickiego następujących byłych duchownych z Koś
cioła Rzymskokatolickiego:

1. Ks. m gr Ryszard DĄBROWSKI, ur. 7.X I.1933 r. w W ar
szawie s. Józefa i Anastazji, wyświęcony na kapłana 29 
czerwca 1960 r. w  Lądzie n W artą przez J. E. Biskupa 
Antoniego Pawłowskiego.

2. Ks. mgr Jan  GAJUR, ur. 2.X .1952 r. w  Nowosiółkach, s. 
Jana  i Anny, wyświęcony na kapłana 15 kwietnia 1978 r. 
w  Gnieźnie przez J. Em. K ardynała S tefana WYSZYŃ
SKIEGO.

3. Ks. mgr Krzysztof GROSZAK, ur. 9.III. 1955 r. w Wę- 
growcu, s. W ładysława i Urszuli, wyświęcony na kapłana 
7 lipca 1980 r. w Gnieźnie przez J. Em. K ardynała Ste
fana WYSZYŃSKIEGO.

4. Ks. m gr Tadeusz URBAN, ur. 28.1.1953 r. w Sypniewie, 
s. Romana i K atarzyny, wyświęcony na kapłana 29 
kwietnia 1979 r. w  Pelplinie przez J. E. Biskupa B ernar
da CZAPLIŃSKIEGO.

5. Ks. m gr Jacenty SOŁTYS, ur. 2.II.1955 r. w Łące, s. Jana 
i Michaliny, wyświęcony na kapłana 17 m aja 1981 r. w 
Opolu przez J. E. Biskupa Alfonsa NOSSOLA.

6. Ks. m gr Stanisław STAWOWCZYK ur. 8.IX.1950 w Lub- 
sku s. Alojzego i Marii, wyświęcony na kapłana 

30.IV1978 r. w Gorzowie przez J. E. Biskupa W. Plutę.

Wyżej wym ienieni duchowni zostali przyjęci do Kościoła 
Polskokatolickiego, po uprzednim  złożeniu przyrzeczenia 
mnie i moim praw nym  następcom czci i posłuszeństwa w 
sprawach wiary, moralności i dyscypliny kościelnej oraz po 
stw ierdzeniu ważności przyjętych święceń, złożeniu egzami
nów przez Radę Pedagogiczną, po akceptacji wniosków przez 
Radę Synodalną, zgodnie z kan. 29 par. 1 Podstawowego 
Praw a Kościoła Polskokatolickiego.

Następnie udzieliłem wyżej wym ienionym  księżom ju rys
dykcji, misji kanonicznej do nauczania religii i skierowałem 
do pracy duszpasterskiej w parafiach polskokatolickich w: 
Warszawie, Krakowie, Stargardzie Szczecińskim, Bydgoszczy, 
Ząbkowicach Śląskich, w Lesznie Wlkp.

W arszawa, dnia 19 grudnia 1982 r.

f  Biskup TADEUSZ R. MAJEWSKI

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y  K O Ś C IO Ł A  

P O L S K O K A T O L IC K IE G O  

^  ^

Ks. doc. dr Edward BAŁAKIER w dniu 21 lutego 1983 r. 
złożył rezygnację ze stanowiska s k a r b n i k a  Rady Syno
dalnej.

W dniu 29 m arca 1983 r. Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI — 
Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego — stanowisko p. o. 
s k a r b n i k a  powierzył Biskupowi Jerzem u SZOTMILLE- 
ROWI.

Na wniosek Biskupa Elekta W iktora WYSOCZAŃSKIEGO 
poparty przez Biskupa Tadeusza R. MAJEWSKIEGO — 
Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików uzyskało człon

kostwo w Polskiej Radzie Ekumenicznej. Walne Zgromadze
nie Polskiej Rady Ekumenicznej w dniu 22 marca 1983 r. 
przyjęło Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików w 
poczet członków Polskiej Rady Ekumenicznej.

Biskup Elekt W iesław SKOŁUCKI — Ordynariusz Diecezji 
W rocławskiej — ponownie przyjął stanowisko prezesa Od
działu Wojewódzkiego Polskiej Rady Ekumenicznej we 
WROCŁAWIU.

Tegoroczne Rekolekcje W ielkopostne w parafiach na terenie 
dekanatu kotłowskiego zostały przeprowadzone przez Bisku
pa Elekta Zygm unta KORALEWSKIEGO.

Biskup Elekt Tadeusz GOTÓWKA przyjął stanowisko II 
wiceprzewodniczącego Zarządu Śląskiego Oddziału Polskiej 
Rady Ekumenicznej.

4



0 \ * ° v x

i * 0 * v

Walne 
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Ekumenicznej

D nia 22 m arca  1983 roku  w  s a 
li synodalnej K ościoła E w an g e
licko -A ugsbu rsk iego  w  W arsza 
w ie  o b rad o w ało  W alne  Z g ro m a
dzen ie  P o lsk ie j R ady  E kum en icz
nej pod h asłem : „ Ja  je s te m  z 
tobą, aby  cię w y b aw iać  i ra to 
w ać” (J e r  15,20). O b rad y  były 
poprzedzone n ab o żeń stw em  e k u 
m enicznym , podczas k tó rego  k a 
zan ie  w ygłosił ks. ko n sen io r Ja n  
G ross z K ościoła E w an g elick o 
-A ugsbursk iego .

Po  nab o żeń stw ie  m iejsce  na 
pod ium  za ję li członkow ie P re 
zydium  P o lsk ie j R ady  E k u m e
n iczne j, w  k tó rego  sk ład  w cho 
dzą w szyscy zw ierzchn icy  K oś

cio łów  w n ie j zrzeszonych, R ek 
to r  C h rześc ijań sk ie j A kadem ii 
Teologicznej i D y rek to r B ry ty j
skiego i Z ag ran icznego  T o w arzy 
s tw a  B ib lijn eg o  w  W arszaw ie. 
S alę  w ype łn ili delegaci z ośm iu 
K ościo łów  członkow skich  R ady  
oraz  zaproszen i goście. O becny 
był p rzed s taw ic ie l w ładz  p a ń 
stw ow ych , m g r T adeusz  D usik, 
d y re k to r  w  U rzędzie  do S p raw  
W yznań. P rzew odn iczącym  W al
nego Z grom adzen ia  został w y b ra 
n y  ks. prof. d r  J a n  B. N iem czyk, 
r e k to r  C h rześc ijań sk ie j A kadem ii 
T eologicznej.

Z grom adzen ie  w ysłucha ło  sp ra 
w ozdan ia  P rezesa  P o lsk ie j R ady 
E k um en iczne j za okres od 1980 
do  1983. Z aw ie ra ło  ono  obraz  
działalności R ady  ze szczególnym  
uw zg lędn ien iem  ekum enicznej 
w spó łp racy  K ościołów  członkow 
sk ich . u dz ia łu  w  p ro g ram ach  i 
p racach  Ś w ia tow ej R ady  K ościo 
łów  i K on fe ren c ji K ościołów  
E u rope jsk ich , k o n tak tó w  z K oś
cio łam i w k ra ja c h  E uropy  i USA. 
W  sp raw o zd an iu  znalaz ło  się po
n ad to  om ów ien ie  s tan o w isk a  R a 
dy w obec p rob lem ów  społecznych 
ch a rak te ry s ty czn y ch  dla naszego 
k ra ju  w  o s ta tn im  trzy le tn im  
okresie , ru ch u  odnow y  i m iędzy
n aro d o w ej w spó łp racy  ch rześc i
ja n  d la  ra to w a n ia  poko ju  w  
św iecie . W tym  czasie s tw ie r
dzono też  rozw ój k o n tak tó w  z 
K ościołein  R zym skokato lick im  w 
P o lsce i po p raw ę  k lim a tu  w e 
w zajem nych  sto sunkach .

S ek re ta rz  P o lsk ie j R ady  E k u 
m en icznej złożył sp raw ozdan ie  z 
ak c ji pom ocy d la  P o lsk i, n ad ch o 
dzącej od p a rtn e ró w  zag ran icz 
nych za pośred n ic tw em  R ady. 
Pom oc n ad esłan a  przez różne 
K ościoły członkow skie  Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów , św ia to w e  z w ią 
zki w yznan iow e i m ięd zy n aro d o 
w e o rg an izac je  ch rześc ijań sk ie .

w  okres ie  od g ru d n ia  1980 do 
m arca  1983, p rzek roczy ła  w arto ść  
32 m ilionów r do larów . O bejm o
w a ła  ona żyw ność, środk i czy
stości i h ig ieny , lek a rs tw a , 
odzież, a  także  in n e  a rty k u ły . Z 
pom ocy tej k o rzysta ły  n ie  ty lko  
K ościoły  cz łonkow skie PRE, lecz 
tak że  w ie rn i K ościoła R zym sko
k a to lick iego  o raz  p aństw ow e do
m y op iek i i szp ita le . Do w y m ie 
n ionej sum y należałoby  jeszcze 
doliczyć pom oc w arto śc i k ilk u 
dziesięciu  m ilionów  dolarów , 
k tó ra  nadesz ła  do P o lsk i za po 
śred n ic tw em  poszczególnych K oś
ciołów  C złonkow skich  R ady.

S k a rb n ik  P o lsk ie j R ady  E k u 
m enicznej złożył sp raw ozdan ie  
finansow e. N astępn ie  odby ła  się 
dyskusja  nad  w szystk im i trzem a  
sp raw o zd an iam i łącznie.

Z kolei K om isja  R ew izy jna  
p rzed s taw iła  ocenę bu d że tu  i je 
go w y k o n an ia , zakończoną w n io 
skiem  o u ch w alen ie  ab so lu to 
riu m  dla w ład z  R ady. W niosek 
ten  zosta ł p rzy ję ty  przez  a k la m a 
cja.

W w y n ik u  w yborów , now y Z a 
rząd  P o lsk ie j R ady  E kum en icz
nej u k sz ta łto w a ł się w  n a s tę p u 
jący m  sk ładz ie :

Prezes — ks. bp Janusz Narzyń- 
ski, zw ierzchnik Kościoła E
w angelicko-A ugsbursk iego;

I W iceprezes — P raw osław ny
M etropolita W arszaw ski i ca
łej Polski Bazyli;

II W iceprezes — ks. Edward  
Czajko, prezes Rady N aczel
nej Zjednoczonego K ościoła  
E w angelicznego;

Sekretarz — ks. Z dzisław  P a
w lik  z Polskiego Kościoła 
Chrześcijan Baptystów ;

Skarbnik — ks. bp Tadeusz M a
jew ski, zw ierzchnik Kościoła  
Polskokatolickiego.

P rzew odn iczącym  K om isji R e
w izy jne j zosta ł ks. A dam  K ucz
m a, zastępca  su p e r in te n d e n ta  n a 
czelnego K ościoła M etodystycz- 
nego.

D y rek to r T adeusz  D usik  p rze 
kaza ł na  ręce  u stęp u jąceg o  p re 
zesa R ady , ks. prof. dr. W itolda 
B enedyk tow icza  lis t z w yrazam i 
p odz iękow ania  od k ie ro w n ic tw a  
U rzędu  do S p raw  W yznań, m .in. 
A dam a Ł opatk i. W liście  s tw ie r
dza się, że „P o lska  R ada  E k u 
m en iczna  przez w szystk ie  la ta  
sw ego is tn ien ia  służy ła  ch w a leb 
nej idei zb liżen ia  i p o jed n an ia  
ludzi różnych  konfesji, szerzyła 
postaw y  to le ran c ji i p a trio tyzm u . 
W ie lo le tn ia  ekum en iczna  dz ia 
ła lność K siędza  P ro feso ra , ucze
s tn ic tw o  w  p racach  C h rześc ijań 
skiej K on feren c ji P oko jow ej oraz 
Ś w iatow ej R ady  K ościołów , a k 
tyw ność  w w ielu  in ic ja ty w ach  
pokojow ych  w  k ra ju  i w  m iędzy 
narodow ych  środow iskach  w y
znaniow ych , p row adzen ie  badań  
w  dziedz in ie  teolog ii p o ko ju  — 
w szystko  to s tan o w i osobisty  
w k ład  K siędza P ro feso ra  w  b u 
dow an ie  św ia ta  bez w o jn y ”.

R ów nież W alne  Z grom adzen ie  
w y raz iło  podziękow an ie  u s tęp u 
jące m u  P rezesow i za jeg o  służbę 
na  ty m  s tan o w isk u  w  la ta ch  
1975— 1983. W niosek  ks. bp. J a 
nusza N arzyńsk iego  o  nad an ie  
ks. prof. W. B enedyktow iczow i 
ty tu łu  p rezesa  honorow ego R ady  
zebran i p rzy ję li przez ak lam ac ję . 
Bp Ja n u sz  N arzyńsk i, dz ięku jąc

dokończenie na str. ó
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człow iekiem , nauczał, dz ia ła ł i n iew in n ie  i n ie sp raw ied liw ie  
skazany  dob row o ln ie  u m arł n a  krzyżu , a le d n ia  trzeciego  
zm artw y ch w sta ł, a  k tó re  to  w y d arzen ia  działy  się w łaśn ie  
w  o sta tn ich  dn iach  tego  tygodn ia  (a m ianow icie : czw artek , 
p ią tek , sobota, a  w  n iedzie lę  ran o  zm artw y ch w stan ie ) i stąd  
też nazyw a się go ->  W ielk im  T ygodniem . W tę  n iedzie lę  
pa lm ow ą (-> palm a) w  K ościołach K ato lick ich  p rzed  M szą 
św. b iskup i lub  k ap łan i św ięcą  p rzyn iesione  przez w iernych  
do św ią ty n i gałązk i pa lm ow e (albo podobne: w ierzbow e, w  
k ra jach ,, w  k tó ry ch  n ie  ro sn ą  palm y), z k tó ry m i w  ręk u  po
tem  w okół kościo ła w ie rn i idą , śp iew ając , w  u roczystej p ro 
cesji, m a jące j p rzypom inać  uroczysty  w jazd  P an a  Jezu sa  
w łaśn ie  w  n iedz ie lę  p rzed  P asch ą  do  Jerozo lim y  (-»• Jezu s 
C h ry stu s; por. też Mt. X X I, 1 — 11; M k. X I, 1 — 9; J. X II,
12 — 19 (->- Jezu s C hrystus).

P am iętnik religijno-m oralny — to  ty tu ł czasopism a, k tó re  
jak o  p ro je k t ks. prof. A. Szelew skiego  z 1837 ro k u  zdołał w  
1841 roku , uzyskaw szy  ap ro b a tę  w ładzy  kościelnej i o k u p a
cy jnej zrealizow ać w  W arszaw ie  ks. A. H l e b o w i c z  (zm. 
1847), k tó ry  też by ł aż do sw oje j śm ierc i jego  red ak to rem  
naczelnym . W 1863 r. P a m ię tn ik  p rze s ta ł się ukazyw ać. D al
szym  jego  ciągiem  sta ł się tygodn ik  pt. Przegląd Katolicki,  
k tó ry  rozpoczął się ukazyw ać też w  tym  1863 jeszcze roku. 
Ł am y czy stro n y  zarów no  Pam iętn ika ,  jak  i następ n ie  Prze
glądu K ato lickiego  pośw ięcone były  n a jw ażn ie jszy m  działom  
i sp raw om  teologii i K ościoła R zym skokato lick iego  w  ogóle, 
ja k  i tym  sp raw om  i zagadn ien iom  w  ich ak tu a ln y m  stan ie  
i w spółczesnym  rozw oju .

P anenteizm  — (gr. p an  =  w szystko ; theós =  bóg) — to  n az 
w a  poglądu, głoszącego, iż jed y n ą  su b s ta n c ją  w  ogolę is tn ie 
ją cą  je s t B ó g ,  a le  Bóg u to żsam ia jący  się ze św ia tem  
a  rów nocześn ie  będący poza i ponad  nim . Pogląd  ten  zw ie

się też sem ipan te izm em  albo  p an te izm em  u m ia rk o w an y m  
(->- pan te izm ), a  zdaw ali się go głosić, chociaż pog lądy  ich  
w  ty m  zak res ie  n ie  zostały  w y raźn ie  i jednoznaczn ie  u ję te  
i sp recyzow ane, m .in. p rzede  w szystk im  P l o t y n  (III w.), 
M i k o ł a j  z K uzy  (XV w.), M ikołaj M a l e b r a n c h e  
(X V II w .), N iek tórzy  chcą  też  w  ty m  pog lądzie  w idzieć chęć 
godzenia p an te izm u  z -► teizm em .

Panlogizm  — (gr. p a n  =  w szystko ; logos =  słow o, n au k a , tu  
m yśl) — to  n azw a  głoszonego przez  filozo fa  n iem ieck iego  -> 
H e g l a  poglądu , iż m y ś l  i b y t  u to żsam ia ją  się w  po
rząd k u  logicznym  i d la tego  też  w  zasadzie  b io rąc  cały 
w szechśw ia t, czyli ca łą  rzeczyw istość je s t w  sw oje j istocie 
i ze sw oje j is to ty  r o z u m n a .  D laczego? P on iew aż je s t 
ow ocem , p ro d u k tem  logicznego rozw o ju  po jęc ia  ogólnego 
(Das A llg e m e in e )------v A b so lu tu ; m ożna  też pogląd  ten  n az 
w ać teo rią  tożsam ości b y t u  i m y ś l e n i a ,  a  rozw ój p rzy 
rody  i w  n iej oczyw iście rów nież  ludzkości to  logiczny roz
w ój m yśli.

Panm aterializm  — (gr. p an  =  w szystko ; łac. m ateria ..) — to  
n azw a  poglądu , iż w szystko  co jest, czyli co is tn ie je , je s t 
m a t e r i ą  (->- m ateria lizm ) i e n e r g i ą  ja k o  in n ą  postac ią  
a le  też te jże  m a te rii, i że w obsc tego  w łaśn ie  w szystko  co 
je s t — je s t ty lko  i w y łączn ie  m a t e r i ą  (w yklucza się 
w ięc tu is tn ien ie  -*■ du ch a  czy - -  duszy ja k o  o d rębne j od 
m a te rii i sam o istne j substanc ji).

Panpsychizm  — (gr. p an  == w szystko ; psichy  =  dusza) — to  
n azw a pog lądu  i sam  pogląd  głoszący, że: 1° każdy  b y t je s t 
obdarzony, chociaż w  różnym  stopn iu , w łaśc iw ościam i psy
chicznym i, rozum nym  życiem  psychicznym , m y ślą  (św iado
m ością); 2° is tn ie je  ty lk o  je d n a  dusza św ia ta , użyczająca 
życia poszczególnym  jego  by tom  ( ^ a n im iz m ;  -*■ h ilozoizm ;
— sp iry tualizm ).
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dokończenie ze str. 5 Z  życia nasz&go Kościoła

w im ien iu  now ego Z arządu  za 
o k azane  zaufan ie , podzielił się 
sw ym i re f lek s jam i na  tem a t 
przyszłej p racy  Po lsk ie j R ady  
E kum enicznej. Jego  zdaniem , n o 
w y Z arząd  w in ien  przyw iązyw ać 
dużą w agę do działalności zespo
łow ej, dbać o k o n ty n u o w an ie  do 
tychczasow ego dorobku , d o w a r
tościow ać słabsze ogn iw a R ady 
i w zm ocnić k o n tak ty  z o d d z ia ła 
mi te renow ym i. W konk luzji 
s tw ierdz ił, że ekum en izm  je s t 
n iezbyw alną  częścią ludu  B oże
go.

W alne Z g rom adzen ie  p rzy jęło  
w  poczet członków  stow arzyszo 
nych P o lsk ie j R ady  E kum en icz
nej — Społeczne T ow arzystw o  
P o lsk ich  K ato lików .

W alne  Z grom adzen ie  w ystoso 
w a ło  też te leg ram y okolicznoś
ciow e do se k re ta rza  genera lnego  
Ś w ia tow ej R ady  K ościołów , do 
sek re ta rza  genera lnego  K o n fe
renc ji K ościołów  E urope jsk ich , 
do p rezyden ta  C h rześc ijań sk ie j 
K o n fe ren c ji P oko jow ej i do k ie 
ro w n ik a  U rzędu do S p raw  W y
znań.

O brady  zakończono  m odlitw ą, 
b łogosław ieństw em  udzielonym  
przez ks. m e tro p o litę  B azylego i 
odśp iew an iem  p ieśn i ..Boże coś 
P o lsk ę” .

Krakow sk ie  nabożeństwo  
z okazji 

Międzynarodowego  
Dnia Kobiet

W niedzielę , d n ia  13 m arc a  1983 r. w  
godzinach popołudn iow ych , w  P o lsk im  
K ościele C h rześc ijan  B ap ty stów  przy 
ul. W ysp iańsk iego  4, odbyło się n ab o żeń 
stw o z o k az ji Św iatow ego  D nia  M o d lit
w y K obiet. N abożeństw o  zostało  ro zp o 
częte słow am i życzeń, k tó re  sk ie ro w a ł do 
p ań  uczestn iczących  w  ty m  n ab ożeństw ie , 
ks. in fu ła t  m gr A n ton i P ie trz y k  — P rz e 
w odniczący  K rakow sk iego  O ddziału  P o l
sk ie j R ady E kum en iczne j.

K siądz In fu ła t  w  p rz  'm ó w ien iu , u w y 
pu k lił ro lę  kob ie ty  w  dzis ie jszym  c h rz e ś 
c ijań sk im  życiu. Szczególnie c iepłe sło 
w a sk ie ro w a ł K siądz P rezes O PRĘ, pod 
ad resem  P an i M arii P am u ło w ej, cz ło n k i
ni R ady  S ynodalnej K ościoła P o lsko - 
ka to lick iego , k tó ra  po pobycie  w  USA, 
w róciła  do sw oich. D alszy ciąg n ab o żeń 
stw a, p ro w ad z iły  p an ie  z K ościołów  
zrzeszonych  w  K rak o w sk im  O ddziale  
PRE, pod p rzew o d n ic tw em  P an i S en io ro - 
w ej Zofii K ub iszow ej z K ościoła E w an g e 
licko -A ugsbu rsk iego . S łow a m od litw y  b y - 

*5y p rz e p la ta n e  p ieśn iam i, k tó re  śp iew ali 
w szyscy uczestn icy , a tak że  chóry : z K oś
cioła B ap ty s tó w  i K ościoła E w an g e lic 
ko -A ugsbu rsk iego .

Po nab o żeń stw ie  odby ła  się „agapa na 
k tó rą  w szy stk ich  u czestn ików  w  n a b o 
żeństw ie , zap ro sił ks. m gr B ednarczyk , 
duszp aste rz  Po lsk iego  K ościoła C h rześc i
jan  B ap ty stów . P rzy  w spó lnym  sto le, 
rozm aw iano  na  b ieżące  te m a ty  kościelne.

D iakon  W ŁA D Y SŁA W  P IE T R Z Y K

Z nabożeństw a ekum enicznego

Stoją od praw ej:: ks. mgr inż. Krzysztof Bednarczyk  
z K ościoła Baptystów, 

ks. m itrat mgr Lachocki 
z Kościoła Praw osław nego, 

ks. kanclerz Czesław Siepietow ski, 
z K ościoła Polskokatolickiego

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (744)

P an te izm  — (gr. pan  =  w szystko ; theós =  bóg) — to filo 
zoficzno-teologiczny k ie ru n ek  staw ia jący  znak  ró w n an ia  
m iędzy  B ogiem  i św ia tem ; B ó g  je s t ś w i a t e m ,  czyli 
w szystk im , św ia t czyli w szystko  je s t Bogiem . P a n t e i z m  
n ie  był jed n ak  w  dz ie jach  an i n ie  je s t w spółcześnie jed n o 
znaczn ie  przez uczonych rozum iany , u jm ow any  czy in te r 
p re to w an y  W śród w ie lu  jego  fo rm  chyba trzy  są  n a jw a ż 
niejsze. a m ianow icie : 1° pa n te izm  ontologiczny  (gr. oon. 
ontos =  będący), k tó ry  dow odzi, że św iat, w zg lędn ie  szerzej
— w szechśw iat, je s t B ogiem  (jak  w yżej ju ż  s tw ie rd zo n o ); 
2° p an te izm  kosm ologiczny (gr. kosm os =  św ia t), k tó ry  do
w odzi, że w  sw oim  czasie Bóg s ta ł się św ia tem  i p rze to  
św ia t je s t sposobem  is tn ien ia , m o dyfikac ją  — B oga; 3 p a n 
teizm  idealistyczny , k tó ry  dow odzi, że w ieczn ie  is tn ie je  po
jęci*? logiczne ja k o  -> A bsolut, i w szystko, co je s t i będzie, 
je s t po  p ro s tu  p ro d u k tem  rozw oju  p o j ę c i a  (-*- pan lo - 
gizm ). W pan te izm ie , n ieza leżn ie  od w ie lo rak ich  jego form , 
w spó lnym  zd a je  się być d la  w szystk ich  ->m onizm , m onizm  
w yk lucza jący  is tn ien ie  odrębnej, sam o istne j i tra n sc e n d e n 
tn e j su b s tan c ji, p rzy jm u jący  ew en tu a ln ie  is tn ien ie  B oga ja 
ko duszy św ia ta , jak o  siły  u to żsam ia jące j się ze św iatem , 
jem u  im m an en tn e j (m onizm  pan te istyczny), ale S iły  n a j 
w yższej, z k tó re j św ia t w yem anow ał, czyli w y ło n ił się, j a k 
by w yp łynął, m a w ięc Jego  n a tu rę , stanow i z N im  j e d 
n o ś ć  (pan te izm  em anacy jny , albo  em an acy jn y  m onizm  
pan teistyczny).

P an te lizm  — (gr. p an  = w sz y s tk o ; the los =  w ola) — to  po
gląd, głoszony głów nie przez  A rtu ra  Schopenhauei a (ui. 
1788 zm. 1860), że św ia t je s t up rzedm io tow ioną  w o l ą ,  
s to ra  sw ój początek  m a w  w oli Bożej (-*- w o lun taryzm ).

P a n ten u s  — (P an aen u s ; ur. r. ?, zm. ok. 202) — urodził 
się p raw dopodobn ie  n a  Sycylii, a  ukończyw szy stud ia , s ta ł 
się zrazu  zw o lenn ik iem  -»  sto icyzm u, a le  w k ró tce  już jako

m iody  uczony p rzy ją ł ch rzes t i ok. 180 ro k u  został k ie ro w n i
kiem  (rek torem ) C hrześc ijań sk ie j Szkoły K atechetycznej w  
A leksand rii. Szkoła ' ta  po w sta ła  tu  w  p oczątkach  d rug ie j 
połow y II w ieku  i w p ie rw  je j celem  i zadan iem  było n a j 
p raw dopodobn ie j p rzygo tow yw an ie  — ka techum enów , w ięc 
tych, k tó rzy  m ieli p rzy jąć  ch rzes t św., a w ięc stać  się 
ch rześc ijanam i, w k ró tce  je d n a k  s ta ła  się w łaśc iw ie  p ierw szą  
w yższą ch rześc ijań sk ą  uczeln ią  (->- A lek san d ry jsk a  Szkoła 
K atechetyczna), uczeln ią , w  k tó re j w y k ład an o  zarów no 
dyscypliny  teologiczne i filozoficzne, ja k  i p rzedm io ty  
św ieckie, w  k tó re j też g rom adzili się uczeni, p row adząc 
dyskusje , polem iki, ro zw ija jąc  p racę  naukow ą. P a n t e n u s  
naw róciw szy  się czyli staw szy  się ch rześc ijan inem , w  k ró t
k im  czasie s ta ł się też znanym  teologiem  i filozofem  ch rze ś
c ijań sk im , a  rów nież  zasłynął jak o  tłum acz P ism a św . P o 
dobno był też jak iś  czas w  In d iach , gdzie głosił i u g ru n to 
w yw ał ch rześc ijaństw o . N astępcą  P a n a te n u sa  w  Szkole byl 
-*■ św. K lem ens A leksand ry jsk i.

Panteon — (gr. pan  =  w szystko ; theós =  bóg) — w  s ta ro 
żytności oznaczał a lbo  ogół bóstw  czy bogów  pojm ow anych  
h ie ra rch iczn ie , stąd  też od sieb ie  odpow iednio  uzależn io 
nych, albo  św ią ty n ię  w  Rzym ie, p o b udow aną  ok. 27 roku  
p rzed  C hr. a pośw ięconą w łaśn ie  ogółowi w ażniejszych  
bóstw  pogańsk ich  (w ielu bogom ), n a to m ias t w  608 ro k u  pap. 
B o n i f a c y  I V  p rze jąw szy  ją, pośw ięcił ją  i n a d a l je j 
m iano  kościo ła pod  w ezw an iem  N ajśw . M aryi P anny , po 
w łosku  S. Maria ad M artyres  (łac. m a r ty r  =  m ęczennik), 
później p rzy ję ła  się nazw a Santa  Maria della R otunda  ze 
w zględu  na  ro tundow y  (kopulasty) ksz ta łt.

Państw o K ościelne — (znane po ła c in ie  ja k o  P a lr im o n iu m  
S ancti P e tri, czyli po po lsku  D ziedzictw o a lbo  O jcow izna 
św iętego  P io tra ) — to inaczej m ów iąc — p a ń s t w o  —
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powołaniu
człowieka
słów
kilka

K ościół Pow szechny  uczy nas, 
że w szyscy jesteśm y  stw orzen i 
p rzez  B oga i pow ołan i do Jego 
ch w ały  p rzez  pe łn ien ie  o k reś lo 
nych m isji. N asze dzia łan ie  p rz e 
w idz ia ł bow iem  Bóg w  sw ej 
w szechw iedzy  i te ra z  u m acn ia  nas 
sw oim i ła sk am i w  rea lizac ji po 
w ołan ia .

W ko n k re tn y m  życiu codzie
n n y m  n asza  m isja  w y d a je  się być 
pozbaw iona w szelk ich  e lem en tów  
patosu , bo n asze  życie sk ła d a  się 
z codziennych  k łopotów  i u s ta w i
cznego w ysiłku , a b y  sp ro stać  w y 
m agan iom  każdego dnia . S tąd  też 
n iew ie le  czasu  pozostaje  n a  oso
b is tą  refleksję , k tó ra  d o p ro w a
dz iłaby  n as do stw ierdzen ia , że to 
Bóg pow ołał n as  do tak ie j czy 
inne j działalności. A le C h rystu s 
P an  pozostaw ił Kościół, k tó ry  
często n asze  posłann ic tw o  u św ia 
dam ia  g łów nie w  li tu rg ii słow a, 
ja k  rów nież p rzy  o k az ji k o rzy 
s ta n ia  z  sak ram en tó w  św iętych.

Jeś li m ów im y o pow ołan iu , to 
z regu ły  m am y n a  m yśli pow o ła
n ie  do  s ta n u  kap łańsk iego , rz a 
dziej n a to m ia s t do innego  za jęc ia : 
rodzinnego, zaw odow ego czy sp o 
łecznego. A ju ż  tru d n ie j dopatrzeć  
się pow ołan ia  w p rostych  czynno 
ściach, ja k  sp rzą tan ie , go tow anie 
czy w ykonyw an ie  p rac  zleconych. 
Tym czasem , jeś li prześledzim y 
tek s t P ism a Św iętego, to począ
w szy od S tarego  T estam en tu  aż 
do L istów  A posto lskich  m ożna 
znaleźć dzies ią tk i s tw ierdzeń  o 
pow ołan iu  ludzi p rzez  B oga do 
różnych  zadań . I ta k  ju ż  p rorok  
Iza jasz  m ów i o pow ołan iu  przez 
Boga całego Iz rae la : „Powołałem  
cię z  je j  stron na jda lszych  i rze 
k łe m  ci: sługą m o im  jesteś, w y 
bra łem  cię a nie  odrzuciłem. Nie  
lękaj się, bo ja  je s tem  z  tobą, nie  
t rw óż  się, bom Ja tw o im  Bogiem. 
U m acniam  cię, jeszcze i w sp o m a 
gam, p o d tr zy m u ję  cię m o ją  p ra 
w icą sp raw ied l iw ą "  (Iz. 41,8). D la 
n a ro d u  w y branego  pow ołał też 
Bóg M ojżesza, do k tó rego  p rz e 
m ów ił: „Idź prze to  teraz, oto po 
sy łam  cię do faraona, i w y p ro 
w a dź  lud m ó j  Izraela z  Egiptu  
(W j 3,10).

Bóg w  S ta ry m  T estam encie  jes t 
w  sta łe j łączności z  n a ro d em  w y 
b ranym . P o średn ik iem  te j łącz
ności je s t M ojżesz, z  k tó ry m  Bóg 
rozm aw ia, d a je  w skazów ki, a 
czasem  ostro  rozkazuje . W K się
dze K ap łań sk ie j zna jd u jem y  już 
p rak ty czn y  opis u stan o w ien ia  
przez Boga s ta n u  kap łańsk iego . 
„Dalej Ja ch w e  pow iedzia ł  do  
Mojżesza: w e ź  A arona  i jego s y 
nów, szaty, o liwę do n a m aszcza 
nia. cielca na ofiarę przebłagalną
1 kosz ch lebów  przaśnych . Potem

zgrom adź całą społecznośc przed  
w ejśc iem  do N am io tu  S p o tka n ia ” 
(K pł 8.1).

Sens pow ołan ia  s ta ro tes tam en - 
tow ego różni się nieco od tego, 
co dzis ia j p rzy p isu jem y  tem u  
pojęciu . M isja zbaw cza Jezusa  
C h ry stu sa  podczas Jego  p rzeb y 
w an ia  n a  ziem i spow odow ała, że 
treść  znaczen iow a p o w o łan ia  zo 
s ta ła  u k o n k re tn io n a  do tego, co 
poszczególni ludzie, n iekon ieczn ie  
w ysłańcy  Boga. m a ją  do sp e łn ie 
n ia  w  życiu. W ydaw ać by  się 
mogło, że P an  Jezus, k tó ry  p rzy 
szed ł zbaw ić ludzi, pow oła do 
sw oje j służby w y b ran y ch  w  szcze
gó lny  .^ p o só b . R ozw ijan ie  n au k i 
C hrystusow ej w ym agało  bow iem  
dużej w iedzy, m ądrości, szcze
gólnych dyspozycji osobow ości i 
c h a rak te ru , trw a ły c h  postaw  itd . 
A jed n ak  tak  się n ie  stało . A po
sto łow ie  to  ludzie  p rzypadkow i, 
prości, bez w iększego au to ry te tu  
i ap a ry c ji. A le  w  ty m  m om encie  
pow ołan ie  Boże ja w i się n am  jako  
blisk ie , zn a jd u jem y  w  n ich  n ie 
jed n o k ro tn ie  sens rów nież d la  
sieb ie  sam ych. „A gdy przecho
dził brzegiem  Jeziora Galile j
skiego, u jrza ł dw óch  braci: S z y 
m ona  zw anego  P io trem  i brata  
jego Andrze ja ,  ja k  zarzucali sieci 
w  jezioro. Byli  b o w ie m  rybakam i.  
I m ó w i  do nich: pójdźcie za m ną  
a uczyn ię  w as ryba kam i ludzi. 
Oni zaraz opuścili sieci i poszli  
za N im  (M t 4,18).

W słow ach E w angelii M ateusza 
pow o łan ie  na  aposto łów  n ie  je s t 
ju ż  nakazem , ja k  w  S ta ry m  T es
tam encie , a le  w olnym  w yborem . 
C hrystus P an  zachęca P io tra  i 
A ndrzeja , a  idąc dalej brzegiem  
jeziora , zachęca rów nież  n a s tę 
pnych  b rac i Ja k u b a  i Jan a , k tó rzy  
opuszczają  sw ojego ojca Z ebede
usza i p o d ąża ją  bez w ah a n ia  za 
Jezusem .

Pow ołan i p rzez  C hrystu sa  s ta ją  
p rzed  a lte rn a ty w ą , p rzed  k tó rą  
każdy  z  n a s  s ta je  w ie lo k ro tn ie  od 
d z iec iń stw a  aż do starości. Są to  
chw ile, w  k tó ry ch  w ybieram y: 
szkołę, zaw ód, p a rtn e ra  życio
wego, m ie jsce  zam ieszkan ia , m ie
jsce  p racy  i je j c h a rak te r. D ecy
du jem y  w ted y  o określonej kon ie
czności zach o w an ia  s ię  czy też 
dz ia łan ia .

Ten nasz  w yb ó r n ie  je s t jed n ak  
pełny, poniew aż w  osiągan iu  celu. 
pe łno  je s t rozm aitych  trudności, 
w ym agań , w aru n k ó w  i o b w aro 
w ań. C zasam i n asze  chęci i m a 
rzen ia  w y k racza ją  da leko  poza 
s ta tu s, w  jak im  się znajdu jem y , 
bo n asze  zdolności, w ysiłek  i 
ta le n ty  w y sta rcza ją  ty lko  d la  
innego pow ołan ia . A le jeśli z a j

rzym y do D ziejów  A postolskich, 
A postoł P io tr  tak  p rzem aw ia ł do 
zg ro m ad zo n y ch : „nawróćcie się i 
niech każdy  się ochrzci w  im ię  
Jezusa Chrystusa na odpuszczenie  
grzechów  waszych, a w eźm iecie  
w  darze Ducha Świętego. Bo dla  
was je s t  obietnica i dla dzieci 
w aszych  i dla w szys tk ich ,  k tó r zy  
są daleko, a k tórych  powoła Pan  
Bóg nasz” (Dz 2,38).

D ary  D ucha Św iętego, jak ie  
posiadam y dzięki S ak ram en tow i 
C hrztu , um o żliw ia ją  n am  w sp ó ł
p racow ać z naszym i u m ie ję tn o 
ściam i, rozw ijać  je  i doskonalić, 
abyśm y mogli rea lizow ać Boże 
pow ołanie, ro zu m ian e  jako  nasz  
osobisty  w ybór. D latego w  życiu 
codziennym  m ożna spo tkać  ludzi, 
k tó rych  oceniam y, że są  z  pow o
łania. M ów im y w tedy, że ten  
lekarz, te n  m echanik , czy ten  
społecznik, to  ludz ie  z pow ołania. 
D ochodzim y tu  do podstaw ow ego 
po jęc ia  te rm in u  pow ołanie, gdzie 
sum ienne  w y p e łn ian ie  obow ią
zków , zapał, gorliw ość, odpow ie
dzialność itp . są n ieodłącznym i 
cecham i zaw odu, czy c h a rak te ru  
p racy  z  pow ołan ia . W tedy  m ó w i
m y też, że człow iek z pow ołan ia  
to  człow iek dobry . I dop iero  b a r 
dziej g ru n to w n a  re f lek s ja  n a p ro 
w ad za  n as n a  udzie len ie  sobie 
odpow iedzi, dlaczego człow iek z  
pow ołan ia  — to  człow iek dobry .

Szczególne m iejsce w  P iśm ie  
Ś w iętym  z a jm u je  p o w o łan ie  do 
służby  Bożej. Ś w ięty  P aw eł w  
L iście do  R zym ian ta k  pisze: 
„przez Niego o tr zy m a liś m y  łaskę  
i  urząd  apostolski, a by  k u  chwale  
Jego im ien ia  po zysk iw ać  w s z y 
s tk ich  pogan  dla posłuchu  wiary.  
W śród n ich  jesteście i w y  p o w o 
łani p rzez  Jezusa  C hrys tusa” 
(R z  1,5).

W ezw anie do służby różn i się 
od zw ykłego w y k onyw an ia  zaw o
du. K ap łań stw o  je s t d a rem  Boga, 
podkreślonym  w  sposób szcze
gólny. K ap łań stw o  n ie  je s t zaw o
dem , je s t ch ary zm atem  n iezm y-

w alnym , w ieczystą  pieczęcią. 
Je ś li w  sposób doniosły  ocenia 
się  n ie k tó re  zajęcia' ludzkie, to  
n iep o ró w n an ie  w ie lk i je s t sa k ra 
m en t kap łań s tw a . D ziałan ie  Boże 
p rzek racza  tu  n a jw yższe  ta le r ty  
ludzkie, bo cóż w ażniejszego  m o
że być d la  cz łow ieka w ierzącego, 
jeś li n ie  p raw d z iw y  udzia ł w  k a 
p łań s tw ie  C hrystusa. Z rozum ien ie  
tego fak tu  w yzw ala  u w ielu  ludzi 
g łębokie  p rag n ien ie  zo stan ia  oso
bą  duchow ną. Tu je s t bow iem  
źródło  m o tyw acji i tw órczej in 
sp irac ji do p e łn ien ia  p osłann ic 
tw a  C hrystusow ego.

K ap łan  je s t sza fa rzem  s a k ra 
m entów , w vstępu je  w  im ien iu  s a 
m ego Boga, je s t narzędziem , 
p rzez  k tó re  p rzem aw ia  Bóg. K a
p łaństw o, jak o  pow o łan ie  do służ
by  Bożej, o trzy m u ją  różni ludzie 
sz lachetn i, w artościow i, in te li
gen tn i, a le  n ie  b ra k  czasam i i 
tak ich , p rzez  k t ó r y c h ,  ja k  n am  się 
w ydaje . Bóg n ie  p rzem aw ia . Już 
Ś w ięty  P aw eł w  I L iście do K o
ry n tian  p isa ł: „przeto p r z y p a tr z 
cie się, bracia, pow ołaniu  w a sze 
m u !  N iew ie lu  ta m  M ędrców  w e d 
ług ciała, n iew ie lu  m ożnych ,  n ie 
w ie lu  sz lachetnie  urodzonych.  
Bóg w yb ra ł  w łaśnie  to, co głupie  
w  oczach świata, a b y  zaw styd z ić  
m ędrców , upodobał sobie w  tym,  
co niemocne, a b y  m ocnych  p o n i 
ż yć” (K or 1,26).

U dział w  k ap łań s tw ie  C h ry s tu 
sow ym  je s t n iepom iernym  zasz
czytem . a  posługa Boża, jak o  sza
fa rz a  sak ram en tó w  św iętych  w y 
nosi k ap łan a , pow ołanego  przez 
Boga do sp raw o w an ia  n iezm ie
rzonych ta jem n ic  Bożych. D la te 
go słu szn ie  k ap łań s tw o  C h ry stu 
sow e zaw sze cieszyło się i cieszy 
się n ad a l dużym  au to ry te tem , a 
ludzie  pow ołan i do tego  s ta n u  są  
szanow ani, bo są  posłańcam i E 
w angelii, bo p rzez  nich, ludzi 
w ziętych spośród nas, p rzem aw ia  
sam  Bóg.

Ks. M A R IA N  M A DZIA R

NOW OŚĆ W Y DA W NICZA !

U kazał się trzec i to m  dzieła  bp .p ro f.d r. M ak sy m ilian a  RO- 
DEGO pt. F IL O Z O F IA  D Z IE JÓ W  R O ZW O JU  M Y ŚLI SPO 
Ł EC Z N E J. Tom  II I :

Ś r e d n i o w i e c z e  i n o w o ż y t n o ś ć .  S tro n  846. C ena 
400 zł.

N adto  są jeszcze do n abyc ia  n as tęp u jące  książk i a u to r 
s tw a bp. M ak sy m ilian a  R odego:

F IL O Z O FIA  D ZIEJÓ W  R O ZW O JU  M Y ŚLI SPO ŁEC ZN EJ.
Tom  I:

P r a s t a r o ż y t n o ś ć .  S tron  551. C ena 80 zł.

F IL O Z O FIA  D IE JÓ W  R O ZW O JU  M YŚLI SPO ŁE C ZN E J.
Tom  II:

S t a r o ż y t n o ś ć .  S tro n  515! C ena 80 zł.

ZARYS D ZIEJÓ W  M YŚLI F IL O Z O FIC Z N E J. W ydanie  d ru 
gie p o p raw io n e  i uzupełn ione. S tro n  411. C ena 130 zł. (po
w iel.).

ID EO LO G IA  SPO ŁEC ZN A  NOW EGO TESTA M EN TU . W y
d an ie  d rug ie  p o p raw io n e  i uzupełn ione. S tro n  411. C ena 
130 zł (pow iel.).

ID EO LO G IA  SPO ŁEC ZN A  NOW EGO TESTA M EN TU . Tom  
III. In s ty tu c je  społeczne. Z ło te m yśli społeczne. K o n k o rd an - 
cja. S tro n  587. C ena 60 zł. (Tom y I i II Ideologii Społecznej 
... są w yczerpane).

K siążk i te  nabyć m ożna ty lko  bezpośredn io  w  C hrześci
jań sk ie j A kadem ii T eologicznej, 00-246 W arszaw a, ul. M io
dow a 21 a lb o  za zaliczen iem  pocztow ym .
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ŚWIĘTO PATRONALNE 
PARAFII WIŚNIEWO

Św ięto Dobrego Pasterza, przypadające w drugą n iedzielę po W iel- 
kiejnocy, parafia W iśniew o przy ul. M odlińskiej, W arszawa—H enry
ków , obchodziła w  tym  roku 17 kw ietnia, jak co roku uroczyście, 
gdyż jest to św ięto patronalne parafii, noszącej tytu ł „Dobrego 
Pasterza”.

W tym roku uroczystość parafialną u św ietn ił sw ą obecnością Ordy
nariusz D iecezji W arszaw skiej Biskup Tadeusz R. MAJEW SKI — 
Zw ierzchnik K ościoła Polskokatolickiego. Przybyło w ie lu  księży, 
alum ni W yższego Sem inarium  D uchownego naszego Kościoła, liczna 
grupa parafian z Katedry W arszaw skiej z ks. dziek. Tom aszem  W oj
tow iczem  i inni goście.

W chodzącego do św iątyni A rcypasterza przyw itała w progu dele
gacja parafii chlebem , solą i kw iatam i.

Przed rozpoczęciem  uroczystej Mszy św . słow o pow italne w ygło
sił ks. prob. Franciszek R ygusik — dziękując A rcypasterzow i i goś
ciom  za przybycie.

Mszę św . odpraw ił ks. prob. Jerzy Rybka w  asyście diakona Ja
nusza W rońskiego i kleryka Sław om ira Bakalarza.

K azanie o Dobrym Pasterzu w ygłosił ks. doc. Edward Bałakier, 
w ykładow ca w  C hrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej. M ówca w  
pięknych słow ach jeszcze bardziej przybliżył słuchaczom  postać D o
brego Z baw iciela, który położył życie sw oje na drzew ie krzyża, by 
żadna z ow iec n ie  zginęła, a le  była zbawiona w bezpiecznej ow czar
ni Chrystusa Z m artw ychw stałego (J 10, 28). Dobry Pasterz przyszedł 
na św iat, by go zbaw ić a n ie zniszczyć, by zapalać a n ie gasić, by 
budować, a n ie burzyć. Przyszedł szukać tego, „co było zginęło”. 
P iętnow ał zakłam any, pełen fałszu św iat, faryzeizm  i hipokryzję, 
ukazyw ał dobroć, m iłość, przebaczenie, pojednanie. Kaznodzieja za
chęcał słuchaczy do budowania K rólestw a na ziem i przez sw oją prze
m ianę duchową, form ow aną na przykładzie Jezusa — Dobrego P a
sterza.

Uroczystości kościelne zakończyła Eucharystyczna procesja na ze
w nątrz kościoła z chorągw iam i i sztandaram i, podczas której przy 
biciu dzwonów unosiła się m ajestatyczna w ielkanocna pieśń: „W e
soły nam dziś dzień nastał”.

Na zakończenie przem ów ił Ks. Bp Tadeusz R. MAJEW SKI, który  
pow iadom ił zebranych o w ielk im  dziele, jakie ma być dokonane 
dzięki darowi serc ofiarnych ludzi z K oścołów  Starokatolickich z za
granicy i funduszow i z Prezydium  Rady Synodalnej — tu w  W iśnie
w ie  zostanie w ybudow any dom pogodnej starości pod nazw ą „SA
M ARYTANIN” oraz now y kościół Dobrego Pasterza. W „SAM ARY
TAN IN IE” będzie 50 m iejsc dla steranych pracą kapłanów  i w ier
nych naszego Kościoła. Mamy nadzieję w  Bogu, że to dzieło za k il
ka lat będzie zrealizowane. U fam y rów nież, że  n ie ustaną dalsze 
ofiary p ieniężne naszych braci z zagranicy, a także zaangażow anie  
w iernych całego K ościoła P olskokatolickiego by ludzie starzy m ogli 
tu m ieć opiekę i radość przeżyw ania ostatn ich  lat sw ego życia. W ła
dze M iejskie także popierają tę w spaniałą in icjatyw ę Kościoła, w y 
rażając zgodę na jej realizację.

„Budowę „SAM ARYTANINA” ja, jako Zw ierzchnik K ościoła zlec i
łem  ks. proboszczow i Jerzem u Rybce, gdyż dotychczasow y tutejszy  
proboszcz — ks. Franciszek Rygusik z powodu w ieku  i niezbyt do
brego zdrowia n ie czuł się na silach podjąć się tego dzieła. Jednakże 
z m ojej w oli pozostanie wśród W as jako honorow y proboszcz”.

Na zakończenie K siądz Biskup w ezw ał w szystkich w iernych do go
rącej m odlitw y, by Dobry Pasterz błogosław ił tem u w ielk iem u przed
sięw zięciu  i ofiarodawcom  za ich dobre serce, aby „SAM ARYTANIN” 
w  jak najkrótszym  czasie w ybudow any, otw orzył sw oje bramy dla 
tych, co z racji sw ego w ieku, n ie m ając nigdzie schronienia, m ogli 
tu znaleźć sam arytańską op iekę K ościoła i by pogodnie m ogli doży
w ać lat, jakie Opatrzność Boża im w yznaczyła na tej ziem i.

Ks. R. DĄBROW SKI
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Matka -  osoba najdroższa
W dn iu  26 m a ja  każdego ro k u  obchodzim y „D zień M atk i" , a w 

k ilk a  dni później — M iędzynarodow y D zień D ziecka.
M a t k a  je s t dla każdego  osobą n a jd ro ższą , m a tce  zw adzięczam y 
w s z y s t k o .  Ju ż  w  tym  p ro s ty m  słow ie M A T K A  z a w a rta  jest 
g łęboka i b o g a ta  treść , je s t tu  m iłość i pośw ięcen ie , tru d  i b o h a te r 
stw o, ból i tę sk n o ta , łzy i c ie rp ien ie , radość  i dum a, w ie lk o d u sz 
ność i p a tr io ty zm . M iliony  m a te k  P o lek  daw ało  w  czasie o s ta tn ie j 
w o jny  1639 45 dow ody n iezw ykłego  h a r tu  ducha i b o h a te rs tw a , m ęs
tw a i pośw ięcen ia  dla rodz iny , dla n a ro d u , d la o jczyzny. W  naszym  
k ra ju  ży ją  m iliony  m a tek  p a tr io te k  i m a te k  b o h a te re k . A le czy m o
żna w iedzieć o n ich  w szystko?

W M auzo leum  g en e ra ła  H e n ry k a  D ąbrow sk iego  w  W innogórze 
koło W rześn i z n a jd u je  się n iew ie lk a  tab lic a  k u  czci p a tr io ty czn e j 
rodz iny  P łonczyńsk ich , k u  czci sześciu synów  m a jo ra  W ojsk  P o l
sk ich  M acieja  G laub icza  P lonczyńskiego, ..w o jow ników  z bo jów  n a 
po leońsk ich  i pow stań" . Sześciu  synów  jed n e j m a tk i, o fice rów  w y 
sokiej ran g i, n a  p ie rs iac h  k tó ry ch  b łyszczały  zaszczy tne  odznacze
n ia  bo jow e o trzy m an e  n a  po lach  b itew n y ch  w  całe j E u rop ie  z rąk  
cesarza  F ran cu zó w , N apo leona I. W szyscy polegli za o jczyznę w  l a 
tach  w alk  „za w aszą i n aszą  w olność” , aby  w olne  m ogły  żyć n a 
s tępne  poko len ia  Po laków .

A m y, czy w iem y dziś, k im  by ła  m a tk a  tych  w ie lk ich  boh a te ró w ?  
K to w ychow ał sześciu synów  d la  chw ały  ta k  b a rd zo  w ów czas n ie 
szczęśliw ej o jczyzny? K im  b y ła  ta  n iezw y k ła  M a tk a—P a tr io tk a , k tó 
ra  p rzeżyć m u s ia ła  la ta  goryczy  i w ie lk iego  bólu  m ac ie rzy ń sk ieg o  po 
s tra c ie  w s z y s t k i c h  synów ? Nie, tego n ap is  na  tab licy  n ie  m ów i. 
Dziś py tać  ty lko  m ożem y, czy p ie rs i te j M atk i n ie  pow inny  zdobić, 
podobnie  jak  je j synów , w ysokie  odznaczen ia?

My zaś, ze sw ej s tro n y , so lenn ie  p rzy rzek am y  naszym  m atkom , 
że n ie  ty lko  w  d n iu  26 m a ja *  w y staw iać  będziem y im  pom nik i 
w dzięczności w  naszych  se rcach , a le  każdego d n ia  w  ciągu  całego 
roku.

A. K.

( / a r “ \Wiekopomnej pamiiti bofuterskich 
1 L J  J braii P łonczyńsk ich I \ 1 Jurodzonychw Chocftiy.ihrzconyfhi, _
Ntisa^wWinnejgórzi.wejgwnikdw i bojów W  y  napoleońskich i p o w s ta ń ,  > 

synów m<ajor«3 w o j s k  p o lsk i i łT  
M d c fe j*  G ld u b ic z a  P ł o n c z y ń s k i e q o :

1.podpułkownika Jaru Chrzciciela.1777-18 51
( K r i y ż i M y  Virtuti M i lita P i ) ,

?. pułkownika Antoniego.1779-1831
( K r z y i  Kłwj|#rski poi. i K n y i  L*qji H o n o ro w e j ),

3 .m a jo r a  P e l ie j a n a ,  1 7 8 3 > 1 8 ? 8
4.pułkowniki Jana HepoimKtna,1786-1 8 4 7

(Hriyi Virłuti Militari i k n y i  sribrny Lwji Honorowej),

5.pułkownika Władysława,1?88-1831
p o le g łe g o  pod G ro c h o w « m ,

6.kapitana Andrzeja, 1791>1839i
i L*qji Honorowej

R.M835pelwi$cił j
u Ki.Kinonik

M auzoleum  gen. Ja n a  H en ry k a  D ąbrow skiego  w W innogórze. 
T ab lic a -d ó k u n ien t pośw ięcona p a tr io ty c zn e j rodzin ie  P łonczy ń sk ich  
— b o h a te rsk ich  sześciu  b rac i

KSIAZKA W ŻYCIU DZIECKA
i

K siążk a  z o b razkam i, z b a rw n y m  ilu s tra c ja m i to  p ierw szy  
poza m a tk ą  nauczyc ie l dziecka. K siążka  p rzem aw ia  językiem  
b a rw  i k sz ta łtó w  w tedy , gdy słow o n ie  tr a f ia  jeszcze do ś w ia 
dom ości dziecka. Z najom ość z książką  zaw iera  m aleństw o  
b ard zo  w cześn ie , b ezpośredn io  po n a jp ro s tsze j zabaw ce. W 
n ie j d ostrzega  po raz  p ie rw szy  k sz ta łt  w ie lu  p rzedm io tów , k tó 
ry ch  dla zby t w ie lk ich  ro zm ia ró w  n ie  je s t w  s tan ie  o garnąć  
w zrok iem  w  n a tu rze , z pom ocą k siążk i uczy się p o d staw ow ych  
e lem en tów  m ow y: nazw  rzeczy , osób, na jb liższego  o toczenia.

P óźn ie j, gdy nieco  pod rośn ie , k siążk a  sp e łn ia  jeszcze don io ś
le jszą  ro lę , s ta je  się jak b y  czarodzie jem , k tó ry  p rzen o si d z iec
ko w  in n e  k ra je . O k ładka  k siążk i s ta je  się b ra m ą  do zacza ro 
w anego  k ró le s tw a : k to  ra z  ją  p rzes tąp i — idzie  d a le j i dalej, 
i n ic ju ż  n ie  m oże go za trzym ać . D la tego  na ju c iąż liw szy m  dla 
m a tk i ok resem  w  p rzed szk o ln y m  w y ch o w an iu  dziecka  jes t 
czas, gdy z a sm ak u je  ono w książce, a sam o jeszcze czy tać nie 
p o tra fi.

G dzieś m iędzy  1 a  6 rok iem  życia, tj. dopóki dziecko nie 
nauczy  się sam odzie ln ie  czytać, c ie rp i na  n ie  d a jąc y  się z a 
spokoić głód in te le k tu a ln y . C oraz też częściej dziecko zw raca 
się do m a tk i z p ro śb am i: ..O pow iedz! P oczy ta j! Z acznij od 
początku! Co było  d a le j, m am u siu ?” J e s t to o k res , w  k tó ry m  
dziecko zdane  na  łaskę  i n ie ła sk ę  s ta rszy ch  ciąg le  p y ta  i żąda 
odpow iedzi. K siążk a  s tan o w i d la n iego  jak b y  siedm iom a p ie 
częciam i z a w a rty  zd ró j, k rąży  w okół n iego, w okół te j z acza 
ro w an ej k ry n icy , d ręczone p rag n ien iem , k tó reg o  sam o ugasić 
n ie  p o tra fi.

T oteż z w ie lk im  u tęsk ien iem  zarów no  m a tk a  ja k  i dziecko 
w y g ląd a ją  chw ili, gdy u m ie ję tn o ść  czy tan ia  w ydrze  w reszcie  
n iezro zu m ia ły m  h ie rog lifom  zak lę tą  w' n ich  ta jem n icę , gdy 
dziecko przez  m ozolną te ch n ik ę  sk ła d a n ia  w y razó w  p rzeb ije  
się w reszcie  do u k ry ty c h  wr n ich  treśc i, p rzed z iw n y ch  b a jek  
i legend . Od te j chw ili i m a tk a  i dziecko m a ją  w ięcej spokoju . 
D zieko zdobyło duchow ą n iezależność! O dtąd  też zaw sze może 
w ym knąć  się spod w p ływ u  o toczenia  i uciec w  św ia t w y o b 
raźn i. J a k ż e  w ięc p iln ie , ja k  tro sk liw ie  czuw ać w in n iśm y  nad  
ty m  dziecięcym  św iatem , w  k tó ry m  się b ezu stan n ie  baw i, 
ksz ta łc i i w ychow uje! Je ś li z na jw y ższą  tro sk ą  czuw am y nad  
tym , co dziecko  je  i p ije , to  ró w n ie  s ta ra n n ie  —  jeś li n ie  
s ta ran n ie j — w in n iśm y  w y b ie rać  d la  dziecka książk i, k tó re  od
p o w iad a ją  jego psychice, jego w y o b raźn i — książk i, k tó re  
uczą, k sz ta łcą , ro zw ija ją , a w ów czas w  to w arzy s tw ie  tak ich  
książek  m ożem y dziecko pozostaw ić  spoko jn ie  z jego m y ś la 
mi, z jego b o ga tym  św ia tem  w yobraźn i... W reszcie  czy tan ie  
s tan ie  się po trzeb ą  życiow ą, bez k tó re j n ie  m oże m inąć  ż a 
den  dzień.

ANTONI KACZMAREK

10



Baśnie dla W as

HILDEGARDA FILAS-GUTOWSKA

SPRA W IED L IW O ŚĆ  
ZW YC IĘŻA  ZŁE M O C E

W ubogiej ch a tce  n a  sk ra ju  la su  m ieszk a ła  w dow a, k tó ra  
m ia ła  dw óch synów  i śliczną zło tow łosą córeczkę. P a n ie n k a  
by ła  p ięk n a  ja k  prom yczek , a w eso ła  jak  p taszek . B rac ia  
bard zo  kochali siostrzyczkę i n ie raz  m yśleli, ja k  by tu  ulżyć 
je j sierocej doli. P ew n e j w iosny  s ta rszy  b r a t  oznajm ił:

— Ś n ieg i s ta ja ły , czas w  św ia t ruszyć. W chacie  n iecha j 
P io tr  ostan ie  i p iln u je  chudoby  i Jagusi. J a k  Bóg da. raźno  
pow rócę  z pe łnym  m ieszk iem .

— S ynu , chcesz n as o staw ić?
— W eź m nie z sobą b rac ie , p rzydać  się m ogę — pop rosił 

P io tr  — do ro b o ty  jam  n ie  len iw y .
— M łiu ję  w as bard zo  — odrzek ł Leszek — i w ierzę  w  tw oją 

p racow itość  b rac iszku , cenię zapał, ale sam  w iesz, że m atu li 
i siostrzyczki n ie  m ożem y obaj poniechać. Z rozum  tedy  i bądź 
opiekunem .

W tem  zb liży ła  się Ja g u s ia  i pow iedzia ła :
— B rac iszk u  m iły , żal śc iska  serce, a le u fam  tw o je j m ą d 

rości. M odlić się będę  i b łogosław ić n a  drogę. P ro szę  Boga
0 szczęśliw y pow rót.

Po obliczu m łodz iana  p rzem k n ą ł sm utek . U ją ł rą czk i s io stry
1 odpow iedzia ł:

— Ja g u s iu  n a jm ilsza . Bóg zap łać za słow a otuchy.
M atka  w yciągnęła  chude dłon ie '"^’ s tro n ę  p łow ej głow y s ta r 

szego syna i ta m u ją c  łk an ie  m ów iła  u ry w an y m  głosem , raz po 
raz  k reś ląc  zn ak  k rzyża:

— S ynu , pozw ól oko nacieszyć tw o im  w idokiem . Synu...
— N a m n ie  ju ż  czas, m atuś. N iech  Bóg m a w as w  opiece.
W sta ł z zydla i zarzucił w ęzełek  n a  plecy. P osta ł chw ilę,

w p a tru ją c  się sm ętn ie  w  k ą t izby, k iedy  doleciały  do niego 
jeszcze słow a siostry :

— B raciszku , w eź to. G rzebyk  p rzy d ać  się m oże, by  zło od 
straszać .

—Bóg zapłać, Jaguś, m asz serduszko  godne tw ej g ładkości
— B ądź zdrów , synu , w raca j rych ło , by m oje serce  n ie  

k rw aw iło  — żegnała  go m atk a .
— N ie płaczcie, m atu ś ', n ie  trzeba , łzy te  w ynagrodzę  n ie 

chybn ie  — zap ew n ia ł L eszek  sam  oc ie ra jąc  oczy.
— S ynu , synu  ...
— Do w idzen ia . P io trze , je ś li n ie  pow rócę  za rok , w y ru sza j 

ty  w d rogę ś ladem  n a  zachód. P y ta j ludzi, w iadom ość będę  
zostaw iał.

I ta k  oto L eszek  ru szy ł na  sp o tk an ie  z losem , k tó ry  by ł 
d lań  w ie lk ą  n iew iadom ą. Szedł, szedł, aż o zm ierzchu  do tarł 
do jak o w ejś  zagrodv, poprosił o nocleg, a le  odegnano  go precz 
i poszczuto  psam i. S zedł w ięc d a le j, zm ęczony i głodny. P rz e 
spa ł się w  zagonach  b u rak ó w , gdzie za poduszkę służy ł m u 
w łasny  tłum oczek , a za p rzy k ry c ie  liście. R an ik em  ruszy ł w 
dalszą  drogę, z jad ł k aw a łe k  czarnego  ch leba  i pop ił w odą ze 
źródełka . Po drodze ze rw a ł k ilk a  garśc i szczaw iu  i odpoczął 
w  p rzy d ro żn y m  row ie . Po k ró tk im  odpoczynku  ru sz y ł ze 
słońcem . Szedł i szedł, aż zobaczy ł n isk i b u d y n ek , p rzez  n ie - 
zasłon ię te  okno z a jrz a ł do środka . P rzy  dębow ym  sto le, n a  
k tó ry m  sta ły  dw ie zapalone  św iece, siedzia ł pochylony  s ta rzec  
siw obrody . P od różny  lekko  zas tu k a ł. S ta rzec  szybk im  ru ch em  
z a trz a sn ą ł w ie lk ą  księgę i nerw ow o  ro z e jrz a ł się po izbie. 
D ziw nie p łynnym  ru ch em  w e tk n ą ł ją  pod zim ny kom inek , n a 
rzu ca jąc  nań  b a ra n i kożuch. L eszek  u śm iech n ą ł się i obszedł 
ch a tę  dookoła, s ta ją c  p rzy  dźw ierzach . S ta rzec  poczłapał do 
d rzw i i spy ta ł:

— A kogóż to  Bóg p row adzi?
— P odróżny , pan ie  u progu .
D rzw i o tw a rły  się. L eszek  s ta n ą ł n iezdecydow anie.
— P okó j tem u  dom ow i!
— Pokó j, ano  w ejdźcie . Sam  jes tem , to i psa n ie  chow am . 

K roków  w aszych  n ie  słyszałem . H m , hm  — kasze l o k ru tn y  
m n ie  m ęczy. Spocznijcie!

— D ziękuję , ojcze, za gościnę, bom  zdrożony  w ielce.
— Z d a lek a  w idać, bo k u rz  g ru b o  osiad ł na  trz ew ik ach , a 

i to rb a  n iep ęk a ta .
— Oj! z da leka , z d a leka  — w estch n ą ł m łodzieniec.
— A dokąd?
— W prost, p rzed  siebie...
G ospodarz c iek aw ie  p a trz y ł na przyby łego , po chw ili rzek ł:
— Czsy bezlitosne, b ieda z dom u w ygnała?

— A cóżby innego?  — o d p a rł L eszek z go rzk im  u śm ie 
chem  — Ciężko, a w  dom u o sta ła  m a tk a , s io s tra  i b ra t.

— W idzę, m łody  człow ieku , żeś n ie  w  p rzep y ch u  porodzon.
— A no. L edw iem  z ch a ty  w yszed ł, a już m n ie  tę sk n ica  o k 

ru tn a  zb ie ra  za sw oim i — i w yżala ł się — oj, ciężka dola!
S ta rzec  p o k iw ał głow ą.
— T eraz  w ie lu  w łóczy się po św iecie, także  i różne zuchy 

żądne w ładzy , sław y  i bogactw a.
— J a  n ie  bogactw a szukam , ty lko  p rag n ę  znośnie by t po 

p raw ić  i s iostrzyczce p ięk n ą  suk ienczynę  sp raw ić  i bucik i 
sznu row ana . G odna tego, bo u n ie j i serce, i lico jednaK iej 
cudow ności — w y zn ał szczerze.

— P ięk n ą  m asz sio strę , pow iadasz?  — za in te re so w a ł się s t a 
rzec. A ile ten  k w ia tu szek  liczy  sobie w iosen?

— S iedem naście , ojcze, a ja k a  p ięk n a  i w eso lu tka  — ro zp ro 
m ien ił się  L eszek  na  w spom nien ie  s io stry . Ś p iew k i sam a 
uk łada , m ilu tk ie  i uczynne stw orzenie . Jag u s ia  je j im ię.

— W idzę, żeś sz lach e tn y  i ra d  bym  ci dopom óc w  tw ej 
biedzie.

— Bóg zapłać, ojcze. P roszę jeno  o g a rs tk ę  słom y, bym  w y 
poczęty ra n k ie m  m ógł ru szy ć  wT dalszą drogę.

— W p ie rw  w ypij k u b ek  m leka  i zjedz ch leb  z se rem . To 
cię w zm ocni i pom oże podołać czeka jącym  tru d n o śc io m  — 
p ow iedzia ł sta rzec  i w p ro w ad za jąc  słow a w  czyn w sta ł, by 
ugościć podróżnego.

Po chw ili L eszek  za ja d a ł chleb, p o p ija jąc  m lek iem . N iech 
Bóg w ynag rodzi, o jcze — rzek ł m łodzian , oc ie ra jąc  u s ta  w ie rz 
chem  dłoni.

— Oby. I ja  m am  n ie ła tw e  życie — w estch n ą ł ciężko starzec .
L eszek  sp o jrza ł n ań  z n ied o w ierzan iem .
—Wy, ojcze? W idzę, że jad ło  m acie, a cóż w ięcej do żyw ota 

w am  p o trza?  N a św iętego  w ygląd  m acie.
B roda s ta rc a  za trzę s ła  się.
— Ja  św ię ty ?  H a, ha, ha! A to  dobre! A le cicha j, chłopcze, 

ch a ta  to n iezw yk ła , śc ian y  uszy m ają .
— Co p o w iadac ie?  C zyżbym  n ie  w  chacie  p u s te ln ik a  był?
— Ci... chłopcze, słuchaj...
— Co to? Słvszę w y raźn ie  c ichą m uzykę S m u tn y  głos d z iew 

częcy śp iew a. Ooo...
J a k że  sm u tn o ,  ja k że  źle
k ie d y ż  jak iś  śm ia łek  w y b a w i  m nie .
Z ly  c za row n ik  z a m k n ą ł  m n ie
i za żonę  pojąć chce, ach boję się!
Ś p iew  ucichł.
— Z aiste  cudny  głos. Czyż p raw d ą  być może. że gdzieś dz ie

w eczka oczeku je  pom ocy? — zap y ta ł szep tem  m łodzian  og 
ro m n ie  p rze ję ty .

— R zekłeś. P iękna , czarnooka księżn iczka  L ilian a  w zyw a 
pom ocy.

— K siężn iczka  tu ta j,  w  te j ubog iej chacie?! Ja k iż  los ją  
p rzyw iód ł?  O pow iadajcież!

S tarzec  p rzyb liży ł się i zaczął opow iadać
— J a k  im ię tw oje?
— Leszek.
— Z atem  baczn ie  s łucha j, L eszku . G łos, k tó ry ś  p rzed  chw ilą  

słyszał, na leży  do książęcej córy , jed n e j z n a jp ięk n ie jszy ch  
dziew czą t te j k ra in y . Je j ce ra  je s t g ładka i b ia ła  ja k  a la b a s 
ter. w łos czarny  i lśn iący  w  g rubym  w arkoczu . I chociaż p ięk 
na  ja k  z jaw isko , oko je j zaw sze w ilgo tne, a an ie lsk a  tw a rz y c z 
k a  sm u tn a .

— O, znow u śp iew a — p rz e rw a ł L eszek.
— Słyszysz je j głos, to dob ry  znak . Bo ty lko  m ąż p raw y ,

o dzie lnym  sercu  m oże go usłyszeć. W idać zasłu g u jesz  n a  to.
— Czy n ik t n ie  p róbow ał w vzw olić k siężn iczk i?  P rzecież 

w ie lu  m usia ło  tędy  przechodzić .
S ta rzec  p o ta r ł czoło i zasęp ił się.
— Oj, p raw d a , w ie lu  tęd y  przechodziło , a le  głos L ilian y  

m oże usłyszeć ty lko  ten , k to  p raw e  i n ieu lęk łe  m a serce.
— N iepodobna, by  zło ta k  opęta ło  ziem ię...
— A jed n ak . T ylko dw óch ta k  ja k  ty  usłyszało  skargę  księż

n iczk i i pospieszyło  n a  ra tu n e k .
— I co? — zac iek aw ił się Leszek.
— Nic — rozłożył bezrad n ie  ręce  opow iadający . — Zły C za

ro w n ik  n ad lec ia ł i ta k  oto jed en  z n ich w  p ta k a  zam ien ion  w 
k la tce  siedzi. D rugiego  Z ły O m en w  p rę t  że lazny  p rzem ien ił. 
B iedni m łodzieńcy.

— P an ie , opow iadasz  o innych , a o sobie m ilczysz, d laczego?
— To d ługa h is to ria , chłopcze.
— P oznać je d n a k  łacno , że ty  n ie  c ierp isz  złego czarow n ika .
— G orzej, n ien aw id zę  go! A le Zly O m en to  potęga i b ieda 

tem u. k to  m u się sprzeciw i.
— No. a ty?
— Ja?  W idzisz przecież, co ze m nie zrob ił — odpow iedzia ł 

s ta rzec .
— Jeszcze p rzed  k ilkom a m iesiącam i b y łem  d z ia rsk i i m ło 

dy, ta k  ja k  ty . Mogło być gorzej, a le dzięki s io strze  żyję.
— M ów  szybciej, pan ie . C iekaw ość m n ie  pożera. R o zsiek a ł

bym  tego O m ena.

cd. w  n asę tp n y m  nu m erze
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ZAPROSZENIE

W oodali,  gdzieś słychać dzwon.. .
dzwon...
d zw on ,

sp iżow y  jes t jego ton...
ton...
ton.

O dbija  się echem  od chmur...
chmur.. .
chmur...

tys iące nut,  d źw ię k ó w  ja k  chór...
chór...
chór.

On wola, zaprasza nas...
nas...
nas,

bo nadszed ł m o d i tw y  ju ż  czas...
czas...
czas...

Donośna jes t  serca gra...
gra...
gra,

p rzen ika  w skro ś  duszę ja k  łza...
łza...
łza...

MAŁGORZATA K ĄPIŃSKA

w m m m m  m  w
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Szczęście
dziecka

N a szczęście dziecka w  ro d z in ie  sk ła 
da się to w szystko , co służy jego ro z 
w ojow i, w y w ołu je  w  nim  pozy tyw na 
s tan y  psychiczne, je s t źród łem  zad o 
w o len ia  z w łasn e j sy tu a c ji i p rzy czy 
n ia  się do ak cep to w an ia  środow iska  
rodzinnego . Do n a jw ażn ie jszy ch  czy n 
n ików , k tó re  z ap ew n ia ją  p raw id ło w y  
rozw ój i w ychow an ie  dziecka należy 
a tm o sfe ra  w rodz in ie  c h a ra k te ry z u ją c a  
się poczuciem  w ięzi, w sp ó ln o tą  dążeń, 
u m ie ję tn o śc ią  w spółżycia i w sp ó łd z ia 
łan ia , w za jem n y m  szacu n k iem  i z ro zu 
m ien iem , to le ra n c ją  odm iennych  u p o 
dobań  i z a in te reso w ań , so lidarnością  
rodz inną .

A tm osferę  w  rodz in ie , w łaśc iw y  k l i 
m a t tw o rzą  dorośli, a ro lę  decydu jącą  
o d g ry w a ją  tu  w łaściw ości i w a lo ry  r o 
dziców’, ich osobisty  s to su n ek  do s ie 
bie, <̂ 0 w łasnego  życia, s to su n ek  do 
w arto śc i. A k cen t na  ro lę  dorosłych  w 
tw o rzen iu  ro d z in n e j a tm o sfe ry  je s t 
po trzebny , pon iew aż zby t często o b a r
cza się w in ą  z& je j zak łócen ie  dzieci. 
Ich  n iepow odzen ia  w  nauce , n ie w ła ś 
ciw e zachow anie, sp raw ian e  zaw ody, 
tru d n o śc i zw iązane z p rocesem  d o ra s
ta n ia  uw aża się n iek iedy  za głów ny 
pow ód zb u rzen ia  spoko ju  w  dom u i 
n iepo rozum ień  m iędzy rodzicam i. T a 
k ie  o d w rócen ie  sp raw y  n ie  sp rzy ja  
ro zw iązy w an iu  p rob lem ów  w y ch o w aw 
czych, w ręcz p rzec iw n ie  — ko m p lik u je  
ie jeszcze b a rd z ie j, a sy tu ac ja  dziecka 
s ta je  się tru d n ie jsza , bow iem  zam iast, 
pom ocy z? s tro n y  dorosłych  sp o ty k a ją  
je  p re te n s je , w y rzu ty , a n a w e t kary .

P a n u je  ż a rto b liw e  pow iedzenie , że 
dorośli ch ę tn ie  m ie lib y  dzieci, gdyby 
przy  okazji n ie  trz e b a  być rodzicam i. 
K onieczność n ie  ty lko  św iadczeń  na 
rzecz dziecka, ale także  to w arzyszen ie  
jego rozwrojow i i k ie ro w an ie  tym  p ro 
cesem  w p ro w ad za  do życia dorosłych 
w ie le  kom plikac ji. Chodzi tu  p rzede 
w szystk im  o p racę  zaw odow ą obojga 
rodziców  poza dom em , o w zro st in d y 
w id u a ln y ch  asp irac ji i am b ic ji doros
łych, o ich n iek ied y  dużą k o n cen trac ję  
uw ag i na sp raw ach  pozarodz innych .

N ie może być szczęśliw ego dziec iń 
stw a bez św iadom ości, że dorośli z 
na jb liższego  o toczen ia  d a rzą  uczuciem
— kocha ją . J e d n a k  uczucie  o k azy w a
ne w  nad m ia rze , zby t żyw iołow e, sp o n 
tan iczn ie  zak łóca  p roces w ychow an ia , 
a  dziecku  s tw a rza  sy tu ac ję  n a d m ie r
nego obciążen ia  psychicznego . I tak  
n ad m ie rn a  k o n c e n tra c ja  uczuciow a 
sp rzy ja  k sz ta łto w an iu  się postaw y  c h o 
rob liw ej op iekuńczości, p rz ew raż liw ie 
n ia  n a  p u n k c ie  dziecka , zbędnego  c h ro 
n ie n ia  go, oszczędzan ia , gotow ości do 
pośw ięcan ia  się, b ra k u  trosk i o zacho
w an ie  rów now ag i m iędzy p raw am i io -  
bow iązkam i dziecka. U jem ne e fek ty  ta 
k ie j co s taw y  ro d z ic ie lsk ie j są  aż n a d 
to w idoczne. S am odzielność dziecka i 
jego  do jrza ło ść  spo łeczna n ie  ro z w ija 
ją  się w  sto p n iu  dosta tecznym . O bser
w u je  się u  tak ich  dzieci znaczn ie  po
w oln iejszy , n iek ied y  pow ażn ie  z a h a 
m ow any  proces ro zw o ju  tak że  w e 
w szystk ich  in n y ch  dziedz inach : m a
ono w y raźn ie  zan iżone w y o b rażen ie  o

sw oich m ożliw ościach, jes t on ieśm ielo
ne, szybko p rze jaw ia  o b jaw y  zm ęcze
n ia  i znud zen ia , n iech ę tn ie  zab ie ra  
głos, n iech ę tn ie  an g ażu je  się w  p race, 
k tó re  trz eb a  w ykonać sam em u, p rz e 
jaw ia  b ra k  zdolności o rg an iza to rsk ich , 
b ra k  w y obraźn i, n ie  um ie n a w ią z y 
w ać kon tak tów ’ z ró w ieśn ik am i, n ie 
p o tra f i z n im i w spółdziałać.

D ziecko o d su w an e  od w spó łudz ia łu  
w  p racach  na  rzecz rodz iny  n ie  n a b y 
w a n iezb ęd n y ch  w późn ie jszym  życiu 
u m ie ję tnośc i, p rz y jm u je  p ostaw ę o cze
k iw an ia  na  św iad czen ia  innych , u 
tw ie rd za  się w  p rzek o n an iu , że o tocze
n ie  m a w obec n iego liczne  obow iązki, 
n a to m ia s t sam o nie odczuw a p o trzeb y  
ro b ien ia  czegoś dla innych . W  m ia rę  
d o ra s ta n ia  cc raz  s iln ie j ro z w ija ją  się 
u n iego  dyspozycje  do „ b ra n ia ” i „ko 
rz y s ta n ia ”. N azyw am y to p o staw ą  k o n 
su m p cy jn ą , ta k  często obecn ie  z a rz u 
can ą  m łodzieży  przez poko len ie  s ta r 
sze. N ie uw zg lęd n ia  się p rzy  ty m  f a k 
tu. że je s t ona p ro d u k tem  określo 
nych  sy tu ac ji i oddzia ływ ań , w  jak ich  
p rzeb ieg a ł p roces ro zw o ju  i w ycho 
w an ia .

In n y m  sposobem  w y rażan ia  uczucia  
do dziecka  przez  rodziców  je s t w y 
o lb rzym ione, b łędn ie  in te rp re to w a n e  
poczucie odpow iedzia lności za dziecko. 
T aką postaw ę c h a ra k te ry z u je  s tw a rz a 
n ie  w okół dz iecka  a tm o sfe ry  u s ta w ic z 
nego czuw an ia  nad  n im , m ak sy m aln e  
og ran iczen ie  jego sw obody, ro zb u d o 
w any  system  zakazów , b rak  zau fan ia , 
uciąż liw e k o n tro lo w an ie  w szystk iego , 
co rob i, w trą c a n ie  się n aw e t do n a j 
d ro bn ie jszych  sp raw  dziecka , ciągłe 
pouczan ie  i p rzes trzeg an ie . P row adzi 
to u  dziecka  do w czesnego w yksz ta łce
n ia  się  m echan izm ów  o b ronnych  w 
p o stac i k ła m stw a  i co raz  s ta ra n n ie j
szego u k ry w a n ia  p rzed  rodz icam i 
sw oich  p rob lem ów . N a d m ie rn a  k u ra 
te la  i rozbudow any  system  zakazów  
ro d zą  sp rzeciw , a n iek ied y  są  p rzy czy 
ną d ras ty czn y ch  fo rm  bun tu . Dziecko 
coraz b a rd z ie j zam yka się w  sobie, 
u n ik a  k o n tak tó w  z rodzicam i, po czu 
c ie  w ięzi z dom em  u lega  s iln em u  ro z 
lu źn ien iu . M łodzież z tak ich  rodzin  
z a tra c a  poczucie w łasn e j w arto śc i, s t a 
je się po d a tn a  n a  w szelk ie  w p ływ y  a l 
bo s ta ra  się ja k  najszybcie j opuścić 
dom  rodziców .

P raw id ło w y  em ocjona lny  sto sunek  
do dziecka w y raża  się  w  zachow an iu  
ró w now ag i m iędzy  uczuciem  i ro z sąd 
k iem . Z tak ieg o  założen ia  w y n ik a  p o s
tu la t  „m ądre j m iło śc i”. W szyscy o d 
czuw am y p o trzebę  „bycia k o ch an y m ” , 
je d n a k  n a d m ia r  p rze jaw ó w  tego lub  
p rzesad n ie  i fa łszy w ie  in te rp re to w a n e  
poczucie odpow iedzia lności za dziecko 
m ęczy, og ran icza  sw obodę, rodzi w ew 
n ę trz n y  sprzeciw .

EWA STOMAL
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W reszcie  nadszed ł teii 
dzień! T ak  oczekiw any , 
ta k  uroczysty  i tak  od 
m ienny ! N aw et słońce 
św ieci teg o  d n ia  nieco 

inaczej, w esele j. B abcia  zrob iła  
na  o b iad  pyszną  zupę grzybow ą i 
up iek ła  u lu b io n e  ciasteczka, te  
z luk rem , m am a  z ta tą  w ygospo
da ro w ali w o lne  p o po łudn ie  i 
w szyscy razem  id ą  na  sp ace r na 
lody z k rem em  i do  k ina , p rzy 
po m in a jąc  sobie po drodze, ja k  
k ilk a  la t  te m u  tego  sam ego  dnia  
byli w  ZOO i n a  p rzed s taw ien iu  
kukiełkow ym .

A k iedy  w ieczorem  zm ęczeni i 
szczęśliw i k ład z iec ie  się do łó
żeczek, n ie  zaw sze  m ac ie  czas 
opow iedzieć o w szystk im  sw oim  
dziec iom : la lom , la lkom  i la lecz
kom , m iśkom  i m isiaczkom . Tego 
d n ia  bow iem  to  w y chę tn ie j czu
jec ie  się dziećm i (choć ta k  n a 
p raw d ę  to  w e  w szystk ie  in n e  
dn i — no, m oże z w y ją tk iem  
jeszcze im ien in  czy G w iazdk i — 
jes teśc ie  ju ż  zupełnie, zupełn ie  
dorośli!).

Tego dn ia , ja k  rzad k o  kiedy, 
zd a rza  s ię  w am  zapom nieć  o 
po sm u tn ia łe j dz iw nie  la li-A li, 
siedzącej w  k ą tk u  :na półce i u 
parc ie  p a trzące j w  okno* o  pu- 
cha tym  m isiu -K rzysiu , dzieln ie  
podnoszącym  łepek  d o  góry, a 
łapkę , dziw nym  tra fem , do 
oczu... — Czy jes t na  św iecie 
D zień L a lek ?  A lbo  D zień M isia?
— m yślą  sobie. — C hyba nie, bo 
inaczej n as i m ali op iekunow ie  
pow iedzie liby  nam  o  tym .

Cóż, n ie  m a  tak ich  dn i —  na 
razie . Bo przecież m ożem y je  so
bie w ym yśleć! N iech ta k i dzień  
odbędzie  się n a  p rzy k ład  w  n ie 
dzielę po  D n iu  D ziecka! C hcecie? 
U rządzim y  la lkom  i m iśkom  
przy jęcie! T ak ie  p raw dziw e, do
rosłe  p rzy jęc ie ! Na pew no będą 
uszczęśliw ione! Z ap rosim y  z n a 
jom e la lk i z sąs ied z tw a : A gatkę  
z zad a rty m  noskiem , k tó ra  m iesz
ka  n ap rzec iw k o  nas, na  ty m  s a 
m ym  p ię trze , a k tó re j m am a 
chodzi do naszej klasy , ro m a n 
tyczną  S y lw ię w  sukn i z fa lb a n 
kam i, tę  z p ierw szego  p ię tra , u 
śm iechn ię tego  ch łopaczka K u b u 
sia w  spodn iach  ogrodn iczkach  z 
tego  m ałego  dom ku  i p luszow e
go n ied źw iad k a  w  w y ta rte j już 
tro chę  zielonej filcow ej kam ize l
ce. N ie m ożna o n ik im  zapom 
nieć, żeby m u  n ie  by ło  przykro . 
W łaśnie, jeszcze ten  m ały  p a ja -  
cyk P am p u szek  z p iegow atym  
n o sk ie m !

N o cóż? Czy lis ta  gości ju ż  go
to w a?  W szyscy ci hono row i goś
cie p rzy jd ą  oczyw iście ze „ s ta r
szymi"’ — sw oim i m am am i, a  
naszym i ko leżankam i, ta k  ja k  i 
m y czasem  chodzim y do  tych 
ko leżanek  n a  im ien in y  czy u 
rodziny  z naszym i m am am i. 
O czyw iście ilość gości zależna 
je s t od w ie lkości naszego  pokoi
ku  czy też  kącika , ja k im  dyspo
nu jem y , i gdyby  m ia ło  być b a r 
dzo ciasno  — lep iej poczekać z 
częścią zap roszeń  do n as tęp n e j 
okazji. No, bo przecież m usim y  
zrobić zap roszen ia  — z w y p isa 
nym  im ien iem  gościa h ono row e
go i oczyw iście jego  m am y, z 
dn iem  i godziną p rzy jęc ia . Na 
k ażdej k arteczce  n a ry su jm y  też 
jak iś  d rob iazg : kw ia tek , listek , 
u śm iech n ię tą  buzię czy p a ru ją 
cą filiżankę.

S ta ło  się! Z aproszen i goście 
p o tw ierdz ili sw e p rzybycie  (a 
p rzy n a jm n ie j p o w inn i to  zrobić)
— te ra z  w ięc  do dzieła! T rzeba  
pom yśleć o  tym , ja k ie  p o traw y  
dam y  naszym  gościom , la lom  i 
m isiom , dokonać odpow iedn ich  
zakupów , czasem  prosząc o po
m oc w ła sn ą  m am ę, p rzygotow ać 
la le  i pokój do te j uroczystości. 
P rzed e  w szystk im  gospodynie 
naszego  p rzy jęc ia  m uszą  być 
czyściu tk ie  i ład n ie  u b rane . P rz y 
b rudzone  suk ieneczk i la l n ie  
św iadczy łyby  dobrze  o  n a s  — 
ich m am ach . T rzeb a  w ięc  je 
up rać  i u p rasow ać, a  jeśli m a ją  
jak iś  s tró j „w izy tow y” — o d 
św ieżyć go. M isiak i też m uszą  
być czyste, w ięc  oczyścim y je  
d e lik a tn ie  szczo tką do ub rań .

T e raz  trz eb a  pom yśleć o  p rzy 
g o tow an iu  stołu. W  ty m  w y p a d 
k u  goście honorow i będą  chyba 
siedzieć na  ko lanach  u m am , a 
dop ie ro  po podw ieczo rku  pó jdą  
się baw ić  razem  na  półkę, p o d 
czas gdy m am y  nareszc ie  będą 
m ogły sobie spo k o jn ie  po ro zm a
w iać. w ym ien ić  p rzep isy  k u lin a r 
ne  i podysku tow ać  o tym . ja k  
nap isać  zadane  w ypracow an ie .

-  A gdyby 
tak i one 

miały swoje 
święto?...

N akryw am y  w ięc stół ko loro
w ym  ob ru sem  a lb o  m ałym i, k o 
lorow ym i se rw e tk am i, s taw iam y  
ta le rzyk i, k ładziem y  po p raw e j 
stro n ie  ta le rzy k a  łyżeczkę, kubek  
na jak iś  napó j gorący  nad  ta le rz y 
k iem  z p raw e j strony , szk laneczkę 
la  zim ny napó j (na jlep ie j ze słom 
ką lub  ko lo row ą ru rk ą ) — z le 
w ej strony . K on ieczn ie  też trz e 
ba położyć z lew ej stro n y  ta le rz y 
k a  kolorow ą, złożoną se rw e tk ę  
pap ie row ą, bo przecież te  dzieci 
ta k  s tra szn ie  się b ru d zą! Na 
śro d k u  stołu, m iędzy  n a k ry c ia 
m i, p ostaw m y jak ie ś  n iz iu tk ie  
naczynko  (m oże k ie liszek  od  j a 
jek?) na  k w ia tk i: s tok ro tk i, b ra t
ki a lb o  in n e , k tó re  n a jb a rd z ie j 
lub im y. P raw d a , że to  ład n ie  
w yg ląda?

No i te raz , k iedy  już w szystko  
gotow e, s taw iam y  przysm aki na  
sto le i czekam y n a  gości.

A ja k ie  to  b ędą  p rzy sm ak i?  O to 
k ilk a  ła tw y ch  przep isów  na b a r
dzo sm aczne i a tra k c y jn e  p o tra 
wy. W ybierzcie  sobie jak ie ś  d a 
n ia , p a m ię ta ją c  o tym , że la le  
najczęściej lu b ią  to, co ich m a 
my. W ięc m oże n a jp ie rw  grzanki 
z serem  (d la 4 osób — jeśli 
„dzieci” i „ rodziców ” będzie

w ięcej — w ysta rczy  odpow iednio  
zw iększyć ilość sk ła d n ik ó w ): 4 
k ro m k i ch leb a  tostow ego  lub  
bu łk i, m asło , 2 rożk i se ra  top io 
nego  a lbo  4 p la s te rk i se ra  tw a r 
dego, tro szk ę  p ap ryk i. N a po
sm aro w an y ch  m asłem  k ro m k ach  
ch leba  lu b  b u łk i k ładz iem y  ser 
top iony  a lbo  p la s try  se ra  tw a r 
dego. T e raz  trz e b a  je  położyć na  
ruszcie , w  op iekaczu  — a lb o  po 
p ro s tu  n a  pa te ln i. G dy ser się 
roz top i — w y k ład am y  na  ta le 
rzyki i posypu jem y p ap ry k ą , a l
bo k ładziem y k ro p lę  keczupu  lub  
p la s te re k  o g ó rka  kiszonego. J e 
m y póki gorące!

T ego d an ia  n ie  postaw im y c- 
czyw iście na s to le  od razu , a le 
podam y je  gdy goście ju ż  się 
zejdą. M ożna n a to m ia s t postaw ić 
ko lo row e k a n a p k i n a  h e rb a tn i
kach  lub  o b w arzan k ach . P o trzeb 
n y  nam  będzie  do n ich  serek , 
n a jlep ie j hom ogenizow any, lub  
inny, dobrze ro z ta rty  ze śm ie ta 
ną. D zielim y go na  k ilk a  części 
i do każdej doda jem y  coś innego  
do sm ak u : p astę  pom ido row ą lub 
keczup, d robno  posiekane „zielo
ności”  i tro c h ę  soli i p iep rzu , 
m u sz ta rd ę , ja jk o  n a  tw a rd o  p rz e 

ta r te  przez sito. W szystko p ięk 
n ie  d ek o ru jem y  w itam in am i z 
rzodk iew ek , p ie tru szk i czy szczy
p io rku .

M ożem y też od razu  postaw ić  
n a  sto le sa ła tk ę  k a rto fla n ą , do 
k tó re j p o trzebne  są ugo tow ane 
w  „ m u n d u rk a c h ” k a rto f le  np. 
po jed n y m  n a  osobę, k tó re  po 
w ystygn ięc iu  i o b ran iu  k ro im y  w 
kostkę, dodajem y posiekaną  su 
ro w ą cebulę  i d ro b n o  p o k ra ja 
nego kiszonego  ogórka. Z ap raw ić  
to  trz eb a  o liw ą lu b  o le jem  z so
kiem  z cy tryny , kw ask iem  — a l 
bo sokiem  z ogórków  kiszonych, 
solą i p iep rzem . C ałość p rzy b rać  
na w esoło  ja jk ie m  n a  tw ardo , 
sa ła tą  a lbo  p ie tru szk ą .

In n e  pyszne dan ie  do przygo
to w an ia  razem  z gośćm i to  do- 
soknałe  naleśniki (bez n ad z ie 
nia).

C iasto  p rzygo tow u jem y  trochę  
w cześn iej. B ierzem y szk lankę 
m ąki, je d n o  duże lub  dw a m ałe  
ja ja , tro szkę  soli i ok. pół szk lan 
ki m leka  (może tro ch ę  w ięcej, 
zależy od gęstości c iasta). Do 
m ąk i doda jem y  ja ja , m leko , sól 
i łyżeczkę oliw y. W szystko  b a r 
dzo dobrze  m ieszam y, d o lew a
jąc  m leka , żeby c ias to  n ie  było

zby t gęste. Z ostaw iam y n a  godzi
nę, a  po tem , razem  z gośćm i, 
sm ażjany  na  p a te ln i p o sm aro w a
nej tłuszczem  (m ożna p rzed tem  
dolać do c ia s ta  tro ch ę  w ody lub  
m leka). Te pyszne n a leśn ik i po
sypu je  się cu k rem  p ud rem , albo  
po lew a śm ie tan ą , a lb o  sokiem  
w iśn iow ym  i za jada , zam aw ia jąc  
ko le jkę  n a  następny .

N a sto le  m ogą też ju ż  czekać 
na  gości różne  m a łe  ciasteczka, 
zrob ione n a  p rzy k ład  z m a le ń 
k ich, ok rąg łych  biszkopcików  
„B obas” , n ie  do po zn an ia  zm ie
n ione w  sm ak u  p rzez  n a d z ie 
nie:

z dżemem

D wa h e rb a tn iczk i lub  b iszkopci- 
k i posm arow ać gęstym  dżem em
i skleić. W ierzch  jed n eg o  z n ich  
posm arow ać też dżem em  i posy
pać ok ruszkam i.

z serkiem  kakaow ym  albo 
w anilinow ym

R obim y je  ta k  sam o, posy p u jąc  
w ierzch  cuk rem  pud rem , a lbo  
sm a ru ją c  dżem em .

lu k ro w an e

Też z dżem em , a lb o  serk iem , a l
bo g a la re tk ą  w  środku  — a  n a  
w ierzchu  po sm aro w an e  lu k rem  
ukręconym  z dw óch łyżek  cuk ru  
p u d ru  z k ilkom a k ro p lam i go
rącej w ody  i w y b ran y m  dow ol
nie zapachem  do c ia s t (np. k ilk a  
k rop li cytrynow ego).

D o tego  w szystk iego  — coś do 
picia, m a  p rzy k ład  kw askow y 
kom pot z m rożonych  czarnych  i 
czerw onych  porzeczek, a lbo  p ity  
przez słom kę k o k ta il z k e firu  i 
soku ow ocow ego.

Uff, n areszcie! (Po tych 
w szystk ich  p rzygo tow an iach  
m usim y  ra z  jeszcze przyznać, że 
nasze m am y  są w span ia łe , k ie 
dy o rg an izu ją  n a m  im ien in y  lub  
u ro d z in y !)

D zw onek! P rzyszli goście! A 
w ięc uśm iechn ięc i i rad o śn i s ia 
dam y  do  stołu. L a le  i m iśk i na  
ko lanach , z a ja d a ją , aż im  się 
uszy trzęsą . A le sm ako łyków  je s t 
ty le, że n a  pew;no i d la  m am  
w y s ta rc z y !

ELŻBIETA DERELKOWSKA
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

PRAWO KOŚCIELNE
K iedy A postoł Ja k u b  p isa ł w 

sw oim  liście, że „ jeden  je s t P ra 
w odaw ca” — m ia ł n a  m ysii Bo- 
g a -T w órcę  w iecznego  po rząd k u  
n a tu ra ln eg o  i m oralnego . N auka 
A posto ła  n ie  p rzek re ś la ła  m ożli
w ości is tn ien ia  innych  p raw o d a 
w ców  i p raw . Dziś każda  społecz
ność re lig ijn a  czy po lityczna  m a 
sw o je  w łasn e  p raw a, k tó rych  a u 
to ram i są  ludzie. W poprzedniej 
gaw ędzie  om ów iłem  skrótow o 
zasadność i po trzebę  is tn ien ia  
p ra w a  św ieckiego, w  n in ie jsze j 
sp ró b u ję  zeb rać  e lem en ta rn e  w ia 
dom ości o p raw ie  kościelnym , 
k tó re  ró w n ież  je s t p raw em  lu d z 
kim , chociaż najczęśc ie j s ta ra  się 
rozw ijać  boskie p raw o  ob jaw ione.

Jezus C hrystus, pow ołu jąc  do 
is tn ien ia  K ościół Św ięty , w ypo
sażył go w e w szystk ie  n iezbędne  
środki, u m ożliw ia jące  spe łn ien ie  
zbaw czej m isji. P on iew aż  K ościół 
C h ry stu sa  z w oli Z ałożyciela s ta 
now i społeczność ży jącą  i d z ia ła 
ją c ą  w  zm ien ia jący ch  się ciąg le  
w aru n k ach  by tow ych n a  ziem i, 
m usi m ieć w ładzę  — św ię tą  w ła 
dzę. W p oczątkach  is tn ien ia  
ch rześc ijań s tw a  sp raw o w ali ją  
A posto łow ie, a  późn iej ich n a s tę p 
cy b iskup i i k ap łan i. Ś w ię ta  w ła 
dza pochodzi bezpośrednio  od 
C hrystusa , k tó ry  pow iedzia ł k ie 
dyś do A postołów : „D ana m i je s t 
w szelka w ładza  na  n ieb ie  i na 
ziem i... Id ąc  ted y  naucza jc ie  
w szystk ie  narody... K om u grzechy 
odpuścicie  są im  odpuszczone... 
C okolw iek zw iążecie n a  ziem i bę
dzie rozw iązane, a cokolw iek roz
w iążecie n a  ziem i będzie ro z w ią 
zane i w  niebie... K to  w as słucha  
m nie słucha, a  k to  w am i gardzi 
m ną gardzi.” Ju ż  z ty ch  u ryw ków  
w idzim y jasno , że C h rystu s część 
sw ojej w ładzy  p rzekaza ł A posto
łom  d la  d ob ra  K ościoła. W szystkie 
w ażniejsze decyzje  podejm ow ali 
A postołow ie kolegialnie. To n ie  
p raw d a , że A postoł P io tr  ro zk a 
zyw ał pozostałym  A postołom , po
dobn ie  ja k  C hrystu s p rzed  o d e j
ściem  do chw ały . K oleg ium  apo

sto lsk ie  m iało  sw ego prezesa, bo 
k toś m usia ł p row adzić  o b rady  i 
P io tr  byw ał prezesem , jak o  p ie 
rw szy m iędzy rów nym i, a le  by 
w ali też p rezesam i, w  obecności 
P io tra . Ja k u b  i Paw eł.

A postołow ie i ich  n astęp cy  nie 
ty lko  k ie row ali K ościołem  w ed ług  
zaleceń  i n a u k  sw ego M istrza, a le  
także  sam i u s tan aw ia li p raw a  d la  
społeczności kościelnej. D la n ie 
podzielnego K ościoła p ierw szych  
w ieków  na jw y ższą  w ładzą  był 
sobór ekum eniczny , czyli z jazd  
b iskupów  całego ch rześc ijańsk iego  
św iata . T ak ich  soborów  było s ie 
dem . O ne u stan o w iły  szereg p raw  
obow iązujących  w  całym  Kościele. 
W ładzę u s taw odaw czą  w  m n ie j
szych społecznościach relig ijnych , 
czyli w  cząstkach  K ościoła P o 
w szechnego, m a ją  p rzew ażn ie  sy 
nody, a tak że  b iskupi. W szystkie 
u staw y  u chw alone  przez n a s tę 
pców  A postołów , w y ja śn ia jące  
p raw o  Boże, n o rm u jące  życie r e 
lig ijn e  w iernych , zw iem y p raw em  
kościelnym . O czyw iście, p raw o  
kościelne, ja k  każde pozytyw ne 
p raw o  ludzkie, m oże być zm ien io 
ne lub  zniesione, gdy  zd eak tu a li- 
zu je  się  w  życiu. W sum ien iu  
w iąże  p raw o  kościelne w iernych  
ty lko  w ów czas, gdy  jego nakazy  
w y p ły w a ją  z  p raw a  Bożego, tak

na tu ra lnego , ja k  też pozytyw nego, 
czyli objaw ionego. N akaz  św ięce
nia n iedzieli i obow iązek  w y słu 
ch an ia  M szy św ięte j w  n iedzie le
i św ię ta , to p raw o  ustanow ione 
przez Kościół. K ato licy  zobow ią
zani są w  sum ien iu  w ypełn ić  to  
praw o, gdyż w yp ływ a ono z po 
stan o w ien ia  Bożego, zaw artego  w  
D ekalogu : ..P am ię ta j, abyś dzień  
św ię ty  św ięcił”.

T ak p raw odaw cy  św ieccy, jak  
też kościeln i m a ją  p raw o  u s ta n a 
w ian ia  sankc ji, czyli k a r  na  tych. 
k tó rzy  lekcew ażą rozporządzen ia  
kościelne i p rz e k re ś la ją  lub  u t r u 
d n ia ją  osiągnięcie  celów  spo łe 
czności re lig ijne j. O becnie n a j 
w yższą k a rą  sto sow aną przez 
w szystk ie  liczące się gałęzie ko 
ścielne je s t w yłączen ie  ze spo łe
czności w iernych  tego członka, 
k tó ry  uporczyw ie  n ie  chce s to 
sow ać się  do w ym ogów  K ościoła.

Z b io ry  p raw , ta k  kościelnych 
ja k  też św ieck ich , zw ą się k o 
deksam i. Poszczególne praw 'a 
u ję te  są w' fo rm ę p a rag ra fó w  lub 
kanonów . R ów nież nasz ojczysty  
K ościół m a sw oje p raw o .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY

K u lin arn e

Galaretka z drcbiu

1 średniej w ielkości kurczak  
lub chude porcje indyka, 
w łoszczyzna bez kapusty, 1-2 
suszone grzybki, sól, 2 łyżecz
ki że la tyn y , gałązki zielonej 
pietruszki.

Sprawionego i umytego ku r
czaka zalać w rondlu wndą, 
tak by mięso było przykryte, 
włożyć oczyszczoną włoszczy
znę. namoczony poprzednie
go dnia grzybek suszony, po
solić, szczelnie przykryć i od 
chwili zawrzenia gotować na 
bardzo słabym ogniu około 
godziny. Gdy mięso jest zu
pełnie miękkie, w yjąć kości, 
oddzielić również skórkę, a 
mięso podzielić na niezbyt 
małe kawałki. Z rosołu ze
brać dokładnie tłuszcz; żela
tynę zmiękczyć w niewielkiej 
ilości zimnej wody, po czym 
rozpuścić w 2.5 szklankach 
gorącego rosołu, M archewkę 
z rosołu pokrajać w krążki, 
seler ew entualnie w paseczki. 
ułożyć na dnie salaterki lub 
4 małych miseczek przepłu
kanych zimną wodą, przy
brać listkami zieleniny, uło
żyć mięso i zalać galaretką.

Przysłow ie, k tó re  m ów i: ..Pokaż 
mi jak  m ieszkasz, a  pow iem  ci, 
k im  je s te ś” n ie  m a  n ic  w sp ó ln e 
go z dobrobytem , ile pokojów  
m a m ieszkan ie  i czy z p rzep y 
chem  je s t u rządzone, lecz od  te 
go ja k a  a tm o sfe ra  je s t w  tym  
dom u, czy p an u je  ciepło ogniska 
dom ow ego, czy m y sam i i odw ie
dza jący  n as czu ją  się u  nas 
dobrze.

Są tak ie  kobiety , a  często i m y 
sam e n ie  dbam y o to, ab y  to 
ognisko dom ow e było  n ap raw d ę  
ciepłe, p rzy jem ne! S ą i takie, 
k tó re  u k azu ją  się zaw sze dosko
nale  ub ran e , ale dom  zostaw ia ją  
zan iedbany , a w e w łasnych  cz te
rech  śc ianach  u b ie ra ją  się i za 

chow u ją  n iech lu jn ie . Często 
zan iedbane, n ieuczesane, a n aw et 
w  pap ilo tach , w  pop lam ionej 
suk ience  czy sz la froku  s iad a ją  
przy  sto le irak ry ty m  brudnym  
obrusem , zastaw ionym  n reape- 
tycznie, „głośno” p iją  herba tę , 
z iew ając  p rzy  tym  ile dusza za 
p ragn ie . M ąż w id u je  żonę dobrze 
u b ran ą  i z ładnym  m ak ijażem  
ty lko  w tedy , gdy w y b ie ra ją  się 
z w izy tą  lu b  spo d z iew a ją  się 
gości. Efekt, tak i, że  m ęża ogar
n ia  n iechęć do m ałżonki, k tó ra  
n ie  k ręp u jąc  się n im  chodzi go
dzinam i z n a tłu szczan ą  tw a rz ą  i 
z pap ilo tam i.

Czy to  m ęża tka , czy sam otna  
kob ie ta , n a w e t w e w łasnych

czte rech  śc ianach  po w in n a  zw a
żać, aby  je j dom  ja k  i o n a  sam a, 
zaw sze by ły  m iłe  d la  oka. K to 
n ieodpow iedn io  zachow uje się w  
d >mu, n ie  p rzes trzega  zasad d o 
brego w y ch o w an ia  — tem u  t r u d 
no u k ryć  te w ad}' i złe naw yki 
poza k ręg iem  najb liższych!

T ak  ja k  w  biurze, ta k  i przy 
p racy  dom ow ej k o b ie ta  pow inna 
w yg lądać  czysto i sch ludn ie , po 
w in n a  zaw sze św iecić dobrym  
przyk ładem , zarów no  jeśli chodzi
o w ygląd , ja k  o zachow anie.

R ozsądna kob ie ta , gdy m ąż 
przychodzi do dom u w  złym  h u 
m orze  i zrzędzi — n ie  u rząd za  
m u sceny, lecz zostaw ia w  sp o 
koju . aż zły h u m o r m inie. N ie 
k ry ty k u je  m ęża w  obecności 
dzieci, u n ik a  sprzeczek  w  ich 
obecności. W obec sąs iad ek  po 
w in n a  być up rze jm a , a le nie d a 
w ać się w ciągać w „dłuższe po
g aw ęd k i” n a  k la tce  schodow ej.

Jeżeli sąsiedzi zachow u ją  się 
zbyt głośno — (rad io  n a s ta w io 
ne  n a  cały  reg u la to r, zby t głośno 
g ra  n a  fo rtep ian ie , to le ro w an ie  
h a łasu  w łasnych  dzieci w  m iesz
kan iu ) należy  się zw rócić  z 
u p rze jm ie  sfo rm u ło w an ą  prośbą
— a ta  zaw sze będzie  spełn iona  
p rzez  ludzi k u ltu ra ln y ch . M ożna 
to  jed n ak  uczynić ty lko  w ów czas, 
k ied y  sa m a  przestrzega , aby  n ie  
zak łócać spoko ju  sąsiadów .

S tół ład n ie  n ak ry ty  na  co dzień 
(naw et gdy s>ię n ie  oczeku je 
gości) da je  m iłe  uczucie zadow o
len ia . M ąż jes-t wdzięczny,- że 
może zasiąść do  jed zen ia  p rzy  
ładn ie  n ak ry ty m  sto le, dzieci zaś 
uczą się  dobrych  m an ie r p rzy  
jedzen iu . P a rę  k w ia tków  — n ie  
m uszą to  być drogie  rośliny , 
polne k w ia tk i lu b  gałązk i p rzy 
n iesione  ze spaceru , dodadzą  
m iłego  w yg lądu  i lepszego ap e ty 
tu.

P rzysłow ie: „M iłe obejście 
p raw dziw e szczęście!” je s t n ieza 
w odne. P a m ię ta jm y  o n im , a 
będzie  nam  o w 'iele ła tw ie j żyć!
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Rozmowy 
z Czytelnikami

N iezależn ie  od sp ra w  n a tu ry  
re lig ijn e j — w  ko resp o n d en c ji 
nadchodzące j do nasze j R edakcji
— u sto su n k o w u ją  się rów n ież  
C zy te ln icy  do n ie k tó ry c h  p ro b 
lem ów  gospodarczo-spo łecznych , 
zachodzących  a k tu a ln ie  w  n a 
szym  k ra ju . Jed n y m  z n ich  jes t 
p. B olesław  K. z P łocka , k tó ry  
w  sw ym  liśc ie  pisze m iędzy  in 
nym i:

,,W im ien iu  w łasn y m  oraz  tych  
w szystk ich , k tó ry m  d roga  je s t 
n asza  O jczyzna, zw racam  się z 
se rd eczn ą  p ro śbą , by  K ościół 
P o lsk o k a to lick i m od lił się o z a 
chow an ie  w  P o lsce ład u  i sp o 
k o ju  oraz o to, by  n ik o m u  w  
naszym  k ra ju  n ie  z ab rak ło  p racy
i chleba... M am  ju ż  77 la t i n ie 
w ie le  m i już  p o trzeb a . U s taw icz 
n ie  je d n a k  m odlę się do O jca 
n ieb iesk iego , by  zachow ał P o lskę  
w  ładzie  i spoko ju ; by  p lan y  
tych , k tó rzy  chcie liby  d o p ro w a
dzić do zam ę tu  i an a rc h ii w  
naszym  p ań stw ie , w  n iw ecz się 
obróciły ; by  w  n a rodz ie  naszym  
zw yciężył ro zsąd ek  i poczucie 
odpow iedzia lności...

U czestn icząc w  dn iu  5 g ru d n ia  
1982 r. w  n abożeństw ie , s ły sza 
łem  odezw ę ep iskopa tu  rz y m 
skokato lick iego  w  Polsce, n a c e 
chow aną  „w ie lką  tro sk ą  o k lasę 
ro b o tn iczą”. T ru d n o  m i je s t z ro 
zum ieć, dlaczego b isk u p i tak  
troszczą  się o po lsk ich  ro b o tn i
ków , skoro  dziś p ra c ę  m a każdy , 
k to  ty lko  chce p racow ać. T y m 
czasem  w o k res ie  m ięd zy w o jen 
nym  — gdy dzieci ro b o tn ik ó w  
chociażby  o b d arte  i g łodne, gdy 
w yciągały  często ręce  z p ro śb ą
o k aw a łe k  ch leba , n ie  m ów iąc  o 
ludz iach  s ta ry ch  — n igdy  nie 
w y stęp o w ali w  ich obron ie. A 
gdzie dziś w idzi się g łodne 
dziecko po lsk ie  lu b  s ta reg o  czło
w ieka  w yciągającego  rę k ę  po 
ja łm u żn ę?  C hyba to m a sw oją  
w ym ow ę?...

W inni n a to m ia s t b isk u p i rz y m 
skoka to liccy  częściej niż k ie d y 

ko lw iek  pouczać sw oich w y zn aw 
ców, by  na  każdym  s tanow isku  
so lidn ie  p racow ali, by  szanow ali 
m ien ie  spo łeczne i p ry w a tn e , by 
n ie  nad u ży w ali a lkoho lu , by  z 
życzliw ością i m iłością  odnosili 
się do każdego bez w y ją tk u  
człow ieka...

P ro szę  rów n ież  o pom oc w  ro z 
w iązan iu  d ręczące j m nie n ie 
pew ności. Otóż daw no ju ż  nie 
p rzy s tęp o w ałem  do sa k ra m e n tu  
poku ty . U w ażam  jed n ak , że n ie 
m am  się z czego spow iadać, 
gdyż n ie  czynię n ikom u  k rz y w 
dy. P roszę  także  o odpow iedź 
n a  n a s tęp u jące  p y tan ie : Czy le 
p ie j je s t żyć uczciw ie i n ie  ch o 
dzić do spow iedzi, czy też  sp o 
w iad ać  się często i s ta le  w racać  
do ty ch  sam ych  g rzech ó w ?”

D rogi P an ie  B olesław ie! P rz e 
słany  n am  lis t p rzeczy ta łem  z 
p raw d z iw ą  sa ty s fak c ją  i n ie k ła 
m an ą  radośc ią . J e s t  on bow iem  
dow odem  p raw d z iw ie  o b y w a te l
sk ie j postaw y . N ie popełn ię  też 
chyba p rzesad y  tw ierdząc , że 
p odobn ie  m yślących  i p o s tę p u ją 
cych P o laków  je s t  ba rdzo  w ielu . 
Zaś ich p a tr io ty czn a  p ostaw a i 
o byw ate lsk ie  zaangażow an ie  jes t 
znaczącym  w k ład em  w  p racy  na  
rzecz p o ro zu m ien ia  narodow ego  
oraz pom ocą do w ypro w ad zen ia  
naszego k ra ju  z obecnych  t r u d 
ności.

R u\7Rocześnie czu ję  się zobo
w iązan y  p rzypom nieć, że K ościół 
nasz  je s t K ościo łem  ka to lick im  i 
po lsk im  zarazem . A jak o  tak i, 
„ze zrozum ien iem  u s to su n k o w u 
je  się do p o trzeb  duchow ych  i 
m a te ria ln y ch  całego N aro d u  p o l
sk iego” (P odstaw ow e P ra w o  K oś
cioła P o lskokato lick iego , część I. 
§ 2, p k t d). S tąd  też losy naszej 
O jczyzny n igdy  n ie  by ły  nam  
obojętne. N ie inaczej je s t i obec
nie. D latego  n as i duchow ni i 
św ieccy  w yznaw cy  n ie  ty lko  
m odlą  się o spokój i pom yślność 
d la  n ie j, ale sw ą codzienną p r a 
cą s ta ra ją  się um acn iać  p o d s ta 
w y je j b y tu  m ate ria ln eg o . N ie 
m ożem y z resz tą  p ostępow ać in a 
czej, sko ro  C h ry stu s  rów n ież  
troszczy ł się o losy sw ej z iem s- 
sk ir j  o jczyzny. B ow iem  — ja k  
re la c jo n u je  E w an g e lis ta  — p o d 
czas u roczystego  w jazd u  do J e 
rozo lim y, „u jrzaw szy  m iasto , z a 
p ła k a ł n ad  n im ’’ (Łk 19,41), o g lą 
d a jąc  w  duchu  p ro roczym  n ie 
szczęścia grożące tem u  m iastu
i ziem i.

M uszę p rzyznać  P a n u  rac ję , że 
w  Polsce L udow ej — pom im o 
tru d n o śc i gospodarczych , jak ie  
obecnie przeżyw am y — d la n ik o 
go n ie  b ra k u je  p racy  i k aw a łk a  
codziennego chleba . Zaś ludzie, 
k tó rzy  z różnych  pow odów  n ie  
m a ją  środków  koniecznych do

życia, k o rzy s ta ją  z różnych  fo rm  
pom ocy społecznej. Jak że  inaczej 
p rzed s taw ia ła  się sy tu a c ja  w  ty m  
w zględzie  w  o k res ie  m ięd zy w o 
jennym . Je d n a k  w ów czas ani 
b isk u p i rzy m skokato liccy  an i 
n iższe duchow ieństw o  (żyjący 
p rzew ażn ie  dosta tn io ), n ie  s t a 
w ali w  o b ron ie  ży jących  w  n ę 
dzy po lsk ich  chłopów  i ro b o tn i
ków . Z gadzam  się ró w n ież  z P a 
nem , że zach ę ta  ze s tro n y  d u 
ch o w ień stw a  rzy m sk o k a to lick ie 
go — m ającego  liczebną p rz e w a 
gę w śród  duchow nych  innych  
K ościołów  ch rześc ijań sk ich  — 
do rze te ln e j p racy , do p o szan o 
w an ia  w łasności spo łecznej i 
p ry w a tn e j, do zachow an ia  obo
w iązu jącego  p ra w a  i dyscypli
n y  spo łecznej, m ia łab y  znaczący 
w p ły w  n a  p rzeb ieg  procesu  od 
now y w  naszym  k ra ju .

Po u p ad k u  p ie rw szych  ludzi, 
w szyscy  je s teśm y  słab i i g rzesz
ni. Ś w iadczy  o tym  n astęp u jące  
w y d arzen ie : F a ry zeu sze  — u w a 
żający  się za sp raw ied liw y ch  — 
p rzy p ro w ad zili do C h ry stu sa

n iew ia s tę  p rzy łap an ą  n a  cudzo
łóstw ie, aby  ją  osądził. A p r a 
wo s ta ro zak o n n e  n ak azy w ało  t a 
k ie  kam ienow ać. W ów czas Z b a 
w icie l zw raca jąc  się  do nich, 
p ow iedzia ł: „K to z w as je s t bez 
g rzechu , n iech  p ie rw szy  rzuci na  
n ią  k a m ie n ie m ” (J  8,7). T en  sam  
A posto ł w  sw ym  p ie rw szy m  l i ś 
cie pow szechnym  (rozdz. 1, w iersz  
8) d o d a je : „Jeśli m ów im y, że
grzechu  n ie  m am y, sam i siebie 
zw odzim y, i p raw d y  w  n as n ie  
m a ’. Z p rzy toczonych  tek s tów  
b ib lijn y ch  w yn ika , że na  św iecie 
n ie  m a ludz i bezgrzesznych . R a 
dzę w ięc do k ład n ie j zbadać w ła s
ne  sum ien ie , a  na  pew no  dojdzie 
P an  do p rzek o n an ia  o koniecz 
ności p rzy s tęp o w an ia  do spow ie
dzi. B ow iem  zn a jd z ie  P an  w  nim  
p rz y n a jm n ie j g rzechy  lekk ie .

Łączę d la  P an a  se rdeczne  poz
d ro w ien ia  w  C h ry stu sie  oraz ż y 
czę w ie le  św ia tła  D ucha Ś w ię 
tego kon iecznego  do oceny w ła s 
nego życia.

D U SZPA STER Z

Czy luiecie, ze...
$  W W ielk iej B ry tan ii co trze 

cia k ob ie ta  i co czw arty  m ęż
czyzna c ie rp ią  n a  rozs tró j n e r 
w ow y z pow odu hałasu . We 
F ran c ji jego  o fia rą  je s t co p ią ty  
p ac jen t szp ita li psych ia trycznych . 
W Tokio, na jh a łaśliw szy m  m ieś
cie św ia ta , m ieszkańcy  zużyw a
ją  codziennie ponad  10 m in  ta 
b le tek  u sp o k a ja jący ch  i od bólu 
głowy. W S tanach  Z jednoczonych 
połow ę łóżek szp ita lnych  za jm u 
ją  chorzy z tzw . zespołem  o b ja 
w ów  hałasow ych .

©  Ś w ia t — m ów ią lekarze  — 
p rzek racza  b a rie rę  bólu, k tó ra  
w ynosi 115—120 decybeli. N a j
now sze b ad a n ia  udow odniły  raz 
jeszcze, że n ad m ie rn y  h a łas  nie 
og ran icza  się  do a tak o w an ia  n a 
rządu  słuchu , a le  je s t p rzyczyną 
w ie lu  innych  ciężkich schorzeń. 
M.in. pow odu je  zm iany  w  u k ła 
dzie nerw ow ym , a ry tm ię  serca, 
skurcze  przew odu  pokarm ow ego, 
chorobę w rzodow ą żo łądka i 
zm iany  poziom u cuk ru  w e krw i.

9  P row adzona  n a  całym  św ie
cie w a lk a  z decybelam i przynosi 
ty lko  n iew ie lk ie  re zu lta ty . Jak  
m oże być inaczej — p o w iad a ją  
specjaliści — skoro  p o jaw ia ją  
się coraz to  now e źród ła  hałasu , 
czasem  zupe łn ie  bezsensow ne. Na 
p rzyk ład , n ied aw n o  je d n a  z firm  
am ery k ań sk ich  zaczęła p ro d u k o 
w ać „u m u zy k a ln io n e” m a ry n a r
ki z w szy tym  odb io rn ik iem  
tranzysto row ym , regu low anym  za 
pom ocą... guzików .

(Z)
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— H erszte?  Z przeproszen iem  w ielm ożnego panicza, ale 
te raz  dużo tak ich  różnych  szlachciców  ciągn ie na  w ojnę, na  
T u rka , to  oni n ie  płacą, jeszcze b iją. I że n ie  p łacą , to  oni 
są  od tego, a le  czego b iją ?

— No, dość tego, ile  ci się będzie  należa ło?  Oblicz, a  z gó
ry  zapłacę.

Żyd w zią ł k aw a łek  k red y  i p isa ł na  tab licy , i liczył pow o
li, a  tym czasem  ów  dziad  w y su n ą ł się zza sto łu  i zbliżyw szy 
się do P io trk a , szepnął m u do ucha :

— W ielm ożny panie, ja  w am  coś rzec chcę.
P io trek  żw aw o się obrócił do dziada  i sp o jrza ł m u  w  oczy. 

T eraz  dopiero  spostrzegł, że dziad ów  był o lbrzym iego w zro 
stu , b arczysty  i w  ręk u  trzy m ał g ru b ą  pałkę, n a b ija n ą  gw oź
dziam i.

— Czego chcecie?
— N iech p an  n ie  nocuje  w  tej karczm ie, bo p an a  m oże zla 

p rzygoda spotkać. Ja m  je s t k a to lik  i szlachcic spod W izny, 
a  żem  zb iedn ia ł i s ta ry  jestem , to sobie p ie lg rzym uję . O m i
lę stąd , gościńcem  ja k  strze lił, je s t karczm a m u ro w an a  i k a 
to lik  w  niej siedzi. T am  zaw sze w szyscy panow ie  nocują. 
N iech pan  zje, co pan  k aza ł zrobić, kon ie  p okarm ić  i w 
drogę. A  m a p an  p acho lika?

— M am .
W  te j chw ili Żyd p rzes ta ł liczyć, podniósł g łow ę i spo jrza ł 

na  dziada . P io trk o w i się zdaw ałg , że dziad  m ru g n ą ł ślep iam i 
do Ż yda i w idoczn ie  się porozum ieli. Z am yślił się w ięc, co 
czynić. N ocow ać tu  źle, jechać  także  źle, bo  w idoczn ie  rad a  
dziadow ska by ła  zd rad n ą . A  Żyd tym czasem  szw argo ta ł:

— D ziesięć ty n fó w  za w szystko.
W tem  w szedł z trzask ie m  do izby M aciek i k ładąc  p is to 

lety , w y ję te  z o lster, n a  stole, rzek ł:
— K onie u staw iłem , ale s ta jn ia  lich a  w a rta , ciecze przez 

dach. A oto p is to le ty  przyniosłem , żeby n ie  zam okły. N a
b iłem  je  g ran k u lam i.

P io trek  tym czasem  rozm yślił się i rzek ł do Ż yda:
— K oniom  dasz ow sa, n am  usm ażysz ja jeczn icy  i nic 

w ięcej. N ocow ać tu  n ie  będę. Ile  za to?
Żyd n am aw ia ł, tłum aczy ł, że w  tak i psi czas ta k a  godna 

osoba n ie  p o w in n a  jechać, a le to  w szystko  nie pom ogło. 
M aciek  dziw ić się począł, lecz P io trek  d a ł m u  znak, k ładąc  
palec  n a  ustach , w ięc ch łopak  m ilczał. C zekając na  ja je cz 
nicę, m łody  R zecki śledził dz iada , k tó ry  u s iad ł n a  daw nym  
m iejscu , i p raw ie  był pew ny, że oczam i porozum iew a się 
z Żydem , k tó ry  z resz tą  n ie  bardzo  i raczej ty lk o  d la  fo rm u ły  
nalega ł, by „godne osoby" w  jego  karczm ie  nocow ały. G dy 
ja jeczn ica  by ła  gotow a, gdy ją  z jed li, a konie  dobrze  się 
podpasły , P io trek  z M aćkiem  ruszy li w  dalszą  drogę.

R ozdział IV

W k tó rym  je s t odpow iedn ia  rozm ow a M aćka ż dziadem

G dy P io trek  i M aciek w yjeżdża li z karczm y, deszcz la ł po 
daw n em u  i w ich e r w ył n ieu s tan n ie , a le  z tym  w szystk im  
noc n a  szczęście n ie  by ła  zby t c iem na. K siężyc by ł w łaśn ie  
w  pe łn i i gdyby n ie  chm ury , byłoby zu p e łn ie  w idno . Z razu  
w  pobliżu  k arczm y  posuw ali się obaj w  m ilczen iu , a le  gdy 
się już  od n ie j oddalili nieco, ta k  że ich n ik t podsłuchać  nie 
mógł, M aciek  zap y ta ł:

— Co to  się stało , pan iczu?
W ięc ted y  P io trek  opow iedzia ł m u w szystko dok ładnie , 

sw oje  zajście  z Żydem , rad ę  dziada  i jego  w idoczne po
ro zum iew an ie  się z k arczm arzem .

M aciek, w ysłuchaw szy  tego, zaw ołał:
— T en dziad , an i chybi, to sam  Szydło!
— A m oże i Szydło.
— Żyd je s t w idocznie  w  porozum ien iu  ze zbó jcam i i szyję 

bym  dał, że ow ej k arczm y  k a to lick ie j i m ilę  s tąd  w  boru 
w cale  n ie  m a.

— P ew n ik iem , że n ie  m a.
— Co tu  te raz  czynić?
To rzekłszy, M aciek  za trzy m ał się n a  gościńcu i og lądał 

się dokoła. W łaśn ie  w jech a li w  bór, k tó ry  szum iał i jęczał, 
a le w ia tr  tu ta j ,  poza zasłoną  w ie lk ich  sta rych  drzew , m nie j 
dokuczał.

O) C.il.n.
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Nowoczesny astronom

POZIOMO: 1) in d iań sk ie  obuw ie, 5) kolor, 10) konieczność t r u d 
nego w y b o ru  jed n e j z d w u  m ożliw ości, 11) beczu łka, 12) na  tra s ie  
K atow ice—R acibórz , 13) służy  jeźdźcow i do o p a rc ia  stopy, 15) g łow a 
p ań stw a  repub likańsk iego , 16) zw iązek, 'liga, 19) zarobek , 21) d ra 
p ieżn ik  o  cennym  fu trze , 25) osoba zb ie ra jąca  ok reś lo n e  in fo rm ac je  
d la  spec ja lnych  celów , 26) m a rk a  w iecznych  piór, 28) g enera ł polski, 
k tó ry  zg inął pod S av an n ah , 29) im ię  b o h a te rk i „L a lk i”, 30) zasób, r e 
zerw a, 31) zie lony  k am ień  sz lachetny .

PIONOWO: 1) w yspa a lb o  w in o  p o rtuga lsk ie , 2) śred n ica  p rzew o 
du  lufy, 3) w spółżycie  o rgan izm ów  ro ś linnych , 4) p ism o dyp lom atycz
ne, 6) m istrzostw o , 7) m ia s to  n a  p łn .w sch . od  W arszaw y, 8) k iepska  
robo ta , 9) ś ru b o k rę t, 14) tra f , p rzy p ad ek , 17) szablon, 18) pom ost do 
p rzep ro w ad zen ia  tra sy  k o m u n ik acy jn e j p onad  poziom em  te ren u , 20) 
m ie jsce  hodow li m łodych  d rzew ek, 22) b lan k ie t z py tan iam i, 23) g a 
ża, pobory , 24) b o h a te r  „D am y k am e lio w e j”, 27) d rzew o  liściaste .

R ozw iązan ia  p ro s im y  nadsy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod  ad resem  red ak c ji z dop isk iem  na  koperc ie  lub  pocz
tów ce: „K rzyżów ka n r  22” . Do rozlosow an ia :

nagrody książkow e
R ozw iązanie krzyżówki nr 18

POZIOMO: p a rag ra f, akord , różnica, iloczyn, asceza, a d iu tan t, p ie 
k a rn ia , Rzym, N ike, W ielkanoc, m an ifest, ro le ta , szpaler, gondola, 
T a la r, p rak ty k a . PIONOWO: p ark an , Różycki, gw iazdka, A dam ,
krokus, rozpacz, n iedziela , an a te m a , o rk ie s tra , an im usz , zakonn ik , 
k an ap k a , oceloty, O fedia, k ab a ła , Eger.

Za p raw id ło w e  ro zw iązan ie  k rzyżów ki n r  15 n ag ro d y  w ylosow ali: 
Sypczyńska D an u ta  z K oła i K ubec A dam  z K ielc.

Za p raw id ło w e  ro zw iązan ie  k rzyżów ki n r  16 n ag ro d y  w ylosow ali: 
S ta s iak  H elena  z T u rk a  i M ichu łka  P io tr  z G dańska.

N agrody  prześlem y pocztą.
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